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Na prusacyzmie, mizdrzącym się na 
uw y ftk ie  strony ora* kradnącym na wszy­
stkie strony, skóra na neryo poeierpa. Pod­
nosiliśmy już, że prusaetwo raz po raz do 
strgega, ja k  wzmaga się powszechnie ansa do 
niego. Tera* znowu — wołają półurzędowoy 
berlińscy znowu możemy doświadczyć tej 
goryczy, że n i e n a w i ś ć  do  „ p a r w e n i u -  
| z a “ n i ę m i e o k i e g o  ani na włos nie 
awolniała, jakkolwiek osasami maskę kon 
wenoyonalnej grzeczności przybiera. W Lon­
dynie nie widzą należytej podzięk: za „wspa­
niałomyślne* podarowanie Niemcom Samoy, 
BUlow a zowią gburem, a Deloassego wychwa­
l ą  jako wzór politycznego taktu. Prasa an 
gielska w ytyka ministrom, że w swoich u- 
stępstwaeh dla Niemieo posuwali się aż do 
słabeioi, kosztem politycznych stosunków z 
Frsncyą i Rosyą. Doskonale odbija się to w 
londyńskiej National Revieto, która między iu- 
nemi p isze :

.Jeżeli Franoya zeohee dalej gniewać 
się za Taszodę, to Anglia juści ó w tern je j 
przeszkadzać nie może. Ale Francuzi powinni 
zrozumieć, że na konflikcie anglo-franouskim 
tylko by Niemcy skorzystały. W Anglii już  
wielu nabyło przekonania, iż rychło nadej­
dzie ozas, że Franoyi i Nismoora przyjdzie 
się zastanaw iać: ażali ma się dozwolić, aby
&sesza niemiecka świat pożarła.*

Półurzędowoy berlińsey są pewni, że ta  
fala antyniemieoka coraz szerzej wzbierać 
będzie, .Znowu odgrzebują wszystkie da­
wne skargi. Niemoy — pisze jeden miesię 
oznik — tylko dlatego alarm ują Europę prze­
ciw Anglii, aby odwróoió uwagę od ioh ma­
tactw. Niemoy ograbiły Danię i F ran o y ę ; a 
jeżeli terytoryum  Austryi ocalało w r. 1866, 
to nie wzpaniałomyślność niemiecka to spra­
wiła, ale ta  okoliczność, że w Berlinie spe­
kulują na o iągłe rozpadanie się starego ce­
sarstwa, że więc z czasem oałe je  zagarnąć 
będą mogli. Ale uniwersalne plany Niemiec 
jeszoae dalej sięgają. Już  położyły one łapę 
swoją na Turoyę, i zam yślają o zaborze Ho- 
landyi wraz z je j koloniami. Nagannej u- 
przejmośoi gabinetu angielskiego dla Nie­
miec musi Anglia nagły konieo położyć, wdra­
żają*? politykę równocześnie dla Franoyi i
Bosyi, przyj aźną."

Oo się tyozy apetytu N i e m i e o  n a  Ho- 
l a n d y  ę,t to m ają Anglicy zupełną raoyę. 
Od osasu do ozasu napotykamy w pismaoh 
praskioh, jakoby z Holandyi nadsyłane arty­
kuły, wywodząoe, że Holandya dla swsgo 
własnego dobra powinna zawrzeć z Niemca­
mi związek ołowo-handlowy i wejśó z niemi 
w ścisłe stosunki polityozne. Pisma niemie­
ckie to  mile przyjm ują te artykuły, to niby 
wynajdują różne szkrupuły, a ostatecznie na­
wet podsuwały Holandyi myśl odstąpienia 
Jaw y Niemoom za pieniądze, boć przecie Ho­
landya wobec paporu Amerykanów w tamte 
■trony nie długo przy tej perle swoioh kolo- 
n ij się utrzyma...

Półurzędowoy berlińscy zapewniają, że

Niemoy woale się nie strachają wzmagania 
wpływów Bosyi w Persyi. Czy to praw da? 
W  Berlinie wiedzą przeoie, że Rosya ju ż  o- 
trzym ała od sułtana konoesyę na tureoką 
część k o l e i  B a t u m - E r z e r u m  i że odno­
śne plany już  zdawna leżały w Petersburgu; 
prace wstępne były ju ż  poczynione w r. 1893. 
Ale koncesyi tej zażądała Bosya dopiero, 
gdy niemiecki syndykat otrzymał konoesyę 
na kolej do Bassory, która usadawia wpływ 
Niemieo w Azyi zaohodniej. Kolej do Erze- 
rumu mają budowaó pionierzy rosyjscy i 
skończyć ją  najpóźniej do trzech lat.

Źe następnie Roiyanie zbudują dalszą 
kolej z Erzerumu do kolei niemieokiej i pio­
nowo na je j linii staną, to rzecz niezawodna, 
a od wschodu przyprą ją  kolejami perskiemi. 
Ostatecznie może to dla Bosyi budują Niem­
oy kolej Koria-Bassora. Interesu Niemieo w 
zaohodniej Azyi n ikt bronić nie będzie, 
owszem wszystkie mocarstwa poczytują ioh 
tam za intruzów.

Ważną rolę zaczyna odgrywać sprawa 
zbudowania t e l e g r a f u  w A f g a n i s t a n i e .  
Jak  wiadomo, prasie rosyjskiej zakazano 
choćby słówkiem pisać o ruohaoh wojsk ro- 
syjakich ku Kaszkowi. Nadto ogłoszono z Pe­
tersburga, że angielski kabel morza K aspij­
skiego zepsuł się, tj. że kto z Europy chce 
komunikować się z krajem zakaspijskim, nie­
chaj sobie innyoh dróg szuka. Wszystkie wia­
domości z K aszka i okolioy muszą iść tele­
grafami rosyjskimi. Afganistan nie posiada 
żadnego telegrafu — najbliższą staoyą tele­
graficzną je s t ku zachodowi rosyjski Kuszk, 
a ku wschodowi angielska Quettah. Toż samo 
położony na południu Afganistanu Beludży- 
stan nie posiada telegrafu, tylko wzdłuż jego 
wybrzeży prowadzi angielski telegraf z Kur- 
raozi (w Indyaoh) do portowyoh miast nad 
zatoką Perską.

Anglioy wojując z Afganistanem urzą­
dzili telegrafy polowe, które po wojnie zwi­
nęli. Brak ten telegrafu dał się dojmująoo we 
znaki Anglikom obecnie — Bosyanie mogą 
sobie oo choą czynić na granioy afgańskiej i 
nikt się o tern nie dowie. Teraz więc posta­
nowili zbudować telegraf z Szamony (w In ­
dyaoh) na Kandahar i H erat aż do Kaszka 
— jeżeli emir afgański na to zszwoli.

Z Petersburga zapewniają, że doniesie­
nia Timesa, jakoby masy wojska rosyjskisgo 
(20.000) posuwały się ku Kaszkowi i Rosya 
zamyślała o zamachu na Herat, są poprostu 
śmieszne. Na 20.000 wojska nie ma tam ani 
żywnośoi, ani umieszczenia; może tam być 
skoncentrowanych oonajwięcej 4.000. Strach 
angielski je s t tylko dowodem, na jak  słabych 
nogach stoi cesarstwo Indyjskie, gdzie teraz 
oonaj mniej 25 milionów ludzi mrze z głodu.

W  angielskiej izbie posłów oświadozył 
od rządu sir Brodriok, że zgodził się był w 
r. 1876 na ustanowienie konzulatu rosyjskiego 
w Bombaju i gdy Bosya w sierpniu z. r. 
poruszyła tę sprawę, gabinet angielski o- 
świadczył, i i  przypuszcza, źe w zamian rząd 
rosyjski zezwoli na ustanowienie konzulatu 
angielskiego w Tyflisie (punkoie poozątkowym 
wypraw rosyjskich ku Heratowi). Ale dotych-

grunoie naszym nie mogły, że ladzie tacy u 
nas są wprost anomalią. Ale autorka przed­
stawiła ich z taką gorzką i wierną prawdą, 
źe te postacie drgają życiem. Każda osoba 
choć natury odmiennej je st typem pokre­
wnym. Czujemy, że nie ręka fotografa od­
tworzyła to społeozeństwo, ale ręka prawdzi­
wej artystki, bo każda postać nabiera wypu­
kłości a tak umiejętnie je s t oświetlona, iź 
czytelnik widzi je j kształty  na tle nicości 
moralnej i społecznej.

Tłem powieści je s t  dom miliona Alojze­
go Darwida. Nie odziedziczył on kolosalnej 
fortuny po przodkaoh, ale zdobył ją  własną 
żelazną pracą, z której był dumny.

„Pracowitość, energia i pomysłowość je ­
go były niewyczerpane*. Interesy stanowiły 
jego żywioł; a  um iał on pogodzić wszystkie 
najsprzeczniejsze uozuoia: „śmiałość lwią i 
ostrożność lisią, szpony jastrzębie i elasty­
czność kocią*. Zyoie Darwida pochłaniały 
ciągłe podróże „w odległe dzikie nieraz pół­
noce, to znowu naprzem ian: zgiełk, blask, 
ścisk, wrzawa stolic*. Ludzie oor&z inni. 
Wszystko mieniało się jak  w kalejdoskopie. 
A on zdobywał złota coraz więcej i coraz 
więoej stosunków. „Pieniądze i znaozenie by­
ły  to dwie osie, około których obracały się 
wszystkie żądze, myśli i uozuoia, bo któż 
odgadnąć zdoła, że w człowieku istnieje ty l­
ko to, oo się objawia w jego czynach. Teu

ozas Bosya nie ustanowiła konzulatu w 
Bombaju.

Marszałek B  o b e r  t  s nie ogłasza ża­
dnych woale telegramów o swoioh ruohaoh 
przeoiw Cronjemu, oo Anglików wielce nie­
pokoi. Ogłosił tylko wiadomość z Bensburga, 
oo ohyba dowodzi, że komunikaoye jego ze 
środkową linią opsracyj angielskich nie są 
przerwane. Wiadomości o potyczkach jego 
z Boerami, o zaborach wozów i bydła są ba­
łamutne. Jeżeli prawd i, że Cronje zabrał An­
glikom 4.000 wołów, to położenie ioh może 
stać się fatalnem dla braku żywnośoi. Frenoh 
wedle telegramów londyńskich na kilku na­
raz przeciwnych punktach się pojawia.

Buller wyrusza po czwarty raz na od­
siecz Ladysmithowi i to mu się może uda, 
bo Transvaalozyoy podobno masą ciągną do 
zagrożonej przez Bobertsa Oranii. Wiadomość 
o zwycięstwie Anglików pod Dordreohtem, 
gdzie ma stać Gataore, była mylną. Anglioy 
stęją po jednej a Boerzy po drag'.ej stronie 
miasta. Odwrót swój ma Cronje prowadzić 
po mistrzowsku. Im  dalej za nim posuwa się 
Boberts, tern więoej oddala się od swoich 
magazynów, podozas gdy Cronjemu tern bli­
żej do wielkich magazynów w Bloemfonteinie.

Osady rolne.
W Królestwie istnieje od lat-około 30 

Towarzystwo osad rolnych, których zadaniem 
je s t praoa nad moralną poprawą występnych 
dzieci płoi obojga. Dwa są takie zakłady 
karno-poprawcze w Studzieńcu (dla ohłop- 
oów) i w Puszczy (dla dziewoząt).

Działalność Towarzystwa osad rolnyoh, 
jak  się wyżej rzekło, je s t dwojaka: a) praoa 
nad poprawą moralną dzieci występnych 
obojga płoi i b) dalsza opieka nad byłymi 
wyohowańoami, po opuszczeniu przez nich 
zakładów, już to warunkowo — za dobre 
sprawowanie się, już to bezwarunkowo, po 
dojściu do la t 18 i trwającą, w myśl ustawy 
do dojścia pupila d o i a t  21. Opieka owa no­
si ogólne miano „Patronażu* i je st przed­
miotem szozególnej troski i zabiegów obeone- 
go zarządu.

Studzieniso i Paszcza są śoisłymi inter­
natami. Będąc z przeznaozenia swojego wię­
zieniem dla nieletnich przestępców, różnią 
się jednak znakomicie w istocie swojej od 
tego ostatniego, gdyż są zarazem zakładami 
wychowawcze mi, w których młodzież pobiera 
naukę teoretyczną w szkole o zakresie ele­
mentarnym i jednocześnie kształci się w rol­
nictwie, ogrodnictwie i rzemiosłach. System 
wychowawczy, znany pod nazwą Studzienieo- 
kiego* polega na lokowaniu wychówańców 
w t. zw. „Rodzinach* (po kilkunastu) a nie 
sposobem koszarowym — w jednej halli, lub 
w oelaoh więziennych. W  obrębie osady, jako 
też w granicach ścisłego obowiązująoego re­
gulaminu, młodzież korzysta ze wszelkich 
swobód osobistych; straż więzienna zastąpio­
ną jest przez dozór moralny. Stąd nieuni­
knionym je st liczny względnie personal służ­
bowy w zakładach tj. nauozyoieli, nadzór

grunt na którym wzrastał i atmosfera prze- 
pyohu i przesytu, która go otaozała, wyro­
biła w nim jak  w ogóle w ludziach jemu po- 
dobnyoh pewien rodzaj snobizmu. Darwida 
cieszyły zażyłe stosunki z księoiem, hołdy, 
jakie mu oddawano, obsypywał hojnie bie­
dnego artystę, bo miał protekoyę księcia.

A choć ta  wysoka sfera niejednokrotnie 
go nużyła, jednak mu dogadzała. Na wyży­
nach społecznych czuł się zadowolonym. Z 
rodziną nie łączyła go żadna prawie nić 
wspólna. Między Darwidem a żoną jego pa­
nuje zupełny rozdzwięk. Bo p. Mai wina nie 
posiada ani żelaznej woli mężs, ani jego że­
laznej wytrwałości. Słabego oharakteru, 
miękkiego serca nie umie się utrzymać na 
wysokośoi położenia żony i matki.

Zawiązuje stosunek miłosny z Kran 
ckim, dawnym narzeczonym a obecnym przy­
jacielem domu, który dzięki swej paranteli 
wyrabia Darwidom stosunki i stanowisko w 
świeoie arystokratycznym. P . Malwina spo­
strzega swój błąd, chce naprawić, ale zapó- 
źno. Darwid wie o wszystkiem. Z oynizmem 
i pogardą jem u tylko właśoiwą obchodzi się 
z Kranickim, ofiarując mu pakę banknotów, 
które tenże nie przyjmuje. Bo Kranicki ohoć 
sam wiecznie w pieniężnych kłopotach ma 
jednak tę ambioyę szlachetną, że jałmużny 
i to lak poniżającej jałm użny nie weźmie.

Jest to jeden z typów dziś oo raz rząd­

ców, czyli ojców rodzin, młodszych dozorców 
i stróżów. Okoliczność ta  pooiąga znowu za 
sobą niepomierne koszta, od ponoszenia któ­
rych Towarzystwo oozywiśoie uchylać się nie 
może.

Wyohowańoów w Studzieńcu je st obe­
cnie 130, podzielonych na 9 t. zw. rodzin, 
zamieszkujących osobne lokale. Brak środków 
nie dozwala na zwiększenie liozby stypendy­
stów do normy etatu (200). Szkoła posiada 6 
oddziałów; chłopcy przez ozas pobytu swego 
do szkoły uczęszczać muszą ; obok tego kształ­
cą się oni j  uż to w rolnictwie i ogrodniotwie, 
jflLŻ to w jednem z rzemiosł, ja k o to : ciesiel­
stwie, stolarstwie łąoznie z rzeźbiarstwem, 
kołodziej stwie, krawiectwie, szewstwie, kowal­
stwie i ślusarstwie. W arsztaty pozostają pod 
kierunkiem wykwalifikowanych majstrów i 
instruktorów. Kuchnię i piekarnię zakładową 
obsługują wychowańcy pod kierunkiem wy­
kwalifikowanej kucharki. Ciało pedagogiczne 
w Studzieńcu składają : dyrektor (jest zara­
zem zwierzchnikiem osady),z inspektor, ksiąd 
kapelan i trzech nauozyoieli. Zakład posiada 
bibliotekę własną, orkiestrę i straż ogniową, 
złożoną z wyohowańoów, infirm eryę, stałego 
felczera i zapewniony peryodyozny dojazd le­
karza z sąsiedniego Żyrardowa.

Zakład dla dziewcząt w Puszczy, odle­
gły o 3 wiorsty od Studzieńoa, istnieje od 
roku 1891 na zaaadach ogólnych (Studzienie- 
ckioh). Posiada obecnie 16 wychowanek, jak ­
kolwiek etat dosięga 50. Mala ilość stypen­
dystek tłómaozy się również względami na­
tury pieniężnej, jakkolwiek i dla 16 wycho­
wanek ciało pedagogiczne musi być w kom­
plecie : przełożona, nauozyoiełka, dozorczyni 
i gospodyni. Obowiązki kapelana pełni ksiądz 
rektor kośoioła w sąsiedniej Puszozy Maryań- 
skiej.

Obok zajęó szkolnych, dziewozęta wyko­
nywają roboty w domu, w polu i w ogrodzie, 
uczą się gotowania, prania, szycia bielizny i 
odzieży i używane są do wszelkich robót, 
wchodzący oh w zakres zajęó kobieoych.

Z rocznika towarzystwa za rok 1898 wi­
dzimy, że ogólne wydatki na osadę Studzie- 
nieo wyniosły rooznie 32,000 rb., na przytułek 
Puszcza 3,100 rb. Dochód zaś rzeczywisty z 
obu zakładów wyniósł aieoałe 6000 rb. Re­
sztę wydatków pokrywa towarzystwo z do­
chodów ogólnych, których ważniejsze pozycye 
stanowiły: prooenty od kapitałów (1837 rb.), 
zasiłek roczny od głównego zarządu więzień 
(3000 rb.), 10 pro. z kar sądowyoh (3400 rb.), 
składki członków (3500 rb.), ofiary i zapomo­
gi (3200 rb.), ze skarbonek (2500 rb.), zasiłek 
roozny od m. W arszawy (5000 rb.), zwrot od 
rządu na żywność, odzież i transport wycho 
wańoów (6300 rb.) Przy zestawieniu tych 
cyfr uderza naturalnie zbyt szczupły udział 
społeozeństwa w charakterze ozłonków Towa­
rzystwa (niespełna 600 osób) i uderzająco ma­
ły procent od kapitałów Towarzystwa, stano­
wiący, ja k  wiadomo, podwalinę materyalną 
każdej instytuoyi, kapitały bowiem Towarzy­
stwa nie wynoszą i 50,000 tysięcy rubli.

Specyalnych funduszów na oele patrona­
żu Towarzystwo niestety nie posiada dotąd

szych, typ  zrujnowanego niegdyś lwa salo­
nów. który na starość jest prawie zapomnia­
nym. To życie i gwar wielkomiejski, ts pró­
żnia wielkoświatowa, ohoć nie wykorzeniły, 
jednak przygłuszyły w nim wznioślejsze in- 
stynkta. To też w świeoie Argonautów ucho­
dzi on za romantyka. Takim jest on rzeczy­
wiście z przeżytym i zmęczonym 23 letnim 
Maryanem Darwidem synem milionera. Ten 
chłopak piękny i niezwykle uzdolniony, „ten 
śliczny nababik ze złotemi kędziorami*, prze- 
psuty jnż  jest powodzeniem, znużony świa­
tem i ludźmi. W krótkim czasie prześliznęły 
mu się przez ręce krocie, zapracowane przez 
ojoa; on je  tracił z cynizmem i lekkomyśl­
nością, byleby dogodzić chwilowej fantazyi.

Jeszcze gorszą nędzę moralną przedsta­
wia br. Emil Blauendorf. To już  prawdziwy 
dekadent umysłowy, fizyczny i finansowy, 
prawdziwe minus społeczne.

To już natura będąca w najgorszym du­
chowym rozkładzie, ta natura barona, który 
mając temperament ordynarny i instynkta 
najniższe ohoe wyglądać na wykwintnego 
artystę życia sięgającego po same wybujałe 
i wyrafinowane wrażenia. W mieszkania swo- 
jem urządzonem według wymagań dekaden­
ckiego „Stimmung* baron przybiera pozę wir 
tuoza wsłuchanego w drgnienia zdezylowa- 
nyoh nerwów. Dźwięki organu budzą w nim 
nastrój zaświatowy. „Zaświatowośó to dreszcz
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczaju na je -  
dnoszpaltowy wiersz drobnym dinkiem  lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lnb jego 
miejsce 30 ct. — Głosy publloznośol za w ie ru  lnb 
jego miejsce 50 ot. — Prywatna koraapnndnncya 
3 ot od wyrasu.

żadnych. Z tąd owo błędne koło, z którego 
patron aż od czasu założenia Towarzystwa 
Osad Rolnyoh tj. od la t 30-stu wyjść nie 
mc że. Kto się dotknął zbliska patronażu, ten 
wie, że opieka moralna nad b. wyohowańoami 
Studzieńoa i Paszczy może być skuteczną o 
tyle, o ile idzie współrzędnie z opieką mate- 
ryalDą, zwłaszcza, gdy się zważy z jednej 
strony wiek zbyt wozesny pupilów (17—20 
lat), niezdolny do samodzielnej produkcyjnej 
praoy warsztatowej z drugiej strony -  prze­
rażające ubóstwo materyalne i moralne śro­
dowiska, z którego pochodzą wracają z ko­
nieczności.

KORESPOHDMCYE.
Paryż d. 11 lutego.

Wystawa Steyensa. — Nowa książka Teodora do 
Wyże wy):

Znakomity malarz belgijski Alfred Ste- 
yens, zdawna osiadły w Paryżu, doczekał się 
od swych lioznyoh wielbicieli dowodu praw­
dziwego hołdu. Z inicyatywy hrabiny de 
Greffulhe została urządzona zbiorowa wysta­
wa jego obrazów. Król belgijski, różne mu­
zea publiczne i prywatne, nadesłały najpię­
kniejsze płótna sędziwego artysty : minister 
oświaty, p. Leygues użyozył na rzeoz wy­
stawy wspaniałego lokalu w pałacu szkoły 
sztuk pięknych. W dzień otwarcia kilka ty ­
sięcy osób z najwyższego towarzystwa pary­
skiego zapełniło obszerne sale.

Komitet dam opiekunek (najpierwsse na­
zwiska Francyi i Belgii) pragnął w ten spo­
sób wyrazić wdzięoznośó kobiet względem 
malarza, dziś staroa złożonego ciężką ohoro- 
bą, który w obrazach swych niemal wyłą­
cznie odtwarzał — kobiety. Steyens był po­
etą, odozuwająoym duszę niewieśoią we 
wnzystkioh je j uoznoiaoh, porywach — nawet 
kaprysach. Odtwarzał tęsknotę, zalotność, ra­
dość, zadumę, miłość, zdawał się rozomisó i 
miłować nawet płoohość, drobiazgowość, lu­
bowanie się w strojach i fatałeszkech- Naj­
piękniejsze jego portrety i obrazy pochodzą­
ce z czasów drugiego oesarstwa, stanowią 
poniekąd historyę ówczesnego życia towa­
rzyskiego, wytwornego, błyszczącego. W  ma­
lowaniu akoesoryj, miękkością i eleganoyą 
przypomina trochę innego artystę, k |£ iy  
również farbami śp*ewa sonety na cześć ko­
biety, naszego Czaohórskiego.

Steyensa ceniono we Franoyi zawaae 
nietylko jako malarza, ale również jako ozło- 
wieka. Zżył się z franouskiem społeczeństwem 
i względem przybranej ojozyzny okazywał 
zawsze szczere, synowskie przywiązanie. Kie­
dy w 1870 r. wybuohła wojna pruska, a buty 
niemieokioh żołdaków ję ły  deptaó piękną zie­
mię francuską, z Belgii poozęto nawoływać 
Steyensa, by wróoił do swoich i tam  spokoj­
nie, zdała od surm wojennyoh pracowni. — 
„Pragniecie mię postawić — odpowiedział 
Stevens — w sytuaoyi człowieka, który przyj­
muje chętnie miejsce u stołu, leoz gdy mu 
podają rachunek, znika...*

Zapisał się do ochotników i z karabinem 
w ręku walozył mężnie w obronie Franoyi.

rozkoszy nieznanyoh i tylko przeozuwanyoh, 
idący od świata niedostępnego zmysłom ludz­
kim. Ze taki świat istnieje, dowodzi tego o- 
gromne ubóstwo i szalona jednostajność tyoh 
źródeł rozkoszy, które zawiera w sobie świat 
dostępny zmysłom Poeta je st o tyle poetą, 
esteta — estetą, o ile zdoła przez intuioyą, 
przez udelikatnienie nerwów, wedrzeć się do 
świata n&dzmysłowego i uczuć jego przed­
smak a raozej przedzapaoh. Bo warunek ko­
nieczny : aby uozuoie było mgliste osemć na- 
kształt woni, albo jeszoze eoha woni.

Żadnego klawisza nie naciskać, żadnyoh 
wyraŻLych rysów nie zakreślać tylko dawać 
nastrój. Mieszkanie barona dawało nastrój 
nieskończoności. Zresztą nie lubił pn illuzyi, 
bo wszystko to malowane garnki lub cerowa­
ne skarpetki.

Baron goni resztkami wspaniałej foitu- 
ny, odziedziczonej po przodkach, grozi  ̂mu 
ruina, zapobiedz jej może tylko żeniąc się z 
panną. Dlatego stara się o Irenę Darwidówną, 
oórkę milionera. Tworzą razem jak się wyra* 
ża przepyszny dysonans. O milośoi natural­
nie mowy nie ma, to w styln „przeddziado- 
wskim* a dziś dobre dla „pastuszków*.

(Dok. nask)

Z literatury powieściowej,

Elizy Orzeszkowej „Argonauci*.
Nowe wrażenia, nowi ludzie, tworzą no­

we pojęcia. One, zdaje mi nię, dały powód p. 
Orzeszkowej do stworzenia nowoczesnych 
Argonautów. Ten prąd nowy ostatniego dzie­
sięciolecia, to budzenie się poglądów niezna- 
nyoh, młodych a już zwyrodniałych nie mo­
gło nie wywołać protestu. Podjęła się go nasza 
znamienita autorka, postanawiając wydobyć 
prawdę życiową ohoóby z najboleśniejszych 
je j głębin i napisała „Argonautów*.

Tytuł nie nowy, ale ladzie nowi. Są to 
wprawdzie potomkowie Jazona, ale ze ęohył^ 
ku T IK  wieka prresiąkłego dekadentyzmem 
i zniechęceniem. Bezcelowe życie wielkoświa- 
towe, szukanie wrażeń coraz mniej zwykłych, 
Wreszose wyprawy po złote rano są osnową 
powieści. Jest to społeczeństwo nowe, to spo­
łeczeństwo Argonautów p. Orzeszkowej, zara­
żeń# atmosferą bruków, i bulwarów paryskioh, 
Porwane prądom dekadentyzmu, nie wiedząoe 
po oo żyje, dlaosego ? A życie tyoh ludzi 
t*.k jógt „komplikowane oboemi subtelnemi 
Pojęciami, że trudno doprawdy dopatrzeó w 
hich polskiej, szlachetnej prawej natury, 
^ ••szin  zdaj* się. że typy te  powstać na

kamasze damskie i dziecinne mm L w ó w , p la c  M a r y a c k i  8.
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Nakładem księgarni Perrin’a ukazała się 
nowa książka Teodora de Wyzewy (Wyźew- 
skiego) p. t. „Le roman contemporain a l’ót 
ranger*. Jest to już  trzeoi tom ogólnego cy­
klu, traktującego o pisarzach zagranicznych. 
W  ostatniej swej praoy T. de Wyzewa zaj­
muje się współczesnymi powieóciopisarzami, 
między innymi $Fontanem, Kiplingiem, Well­
sem, Tołstojem i Dostojewskim. Polska lite­
ra tu ra  niestety, nie została w tej zajmującej 
książce wcale uwzględniona. 8 . K .

Dobry interes.
Niedarmo mówią, że w Ameryce wiele 

rzeczy dzieje się w formie i treści niezwy­
kłych, a przesadne obrazy tamtejszego żyoia, 
które kreślił w karykaturalny nieco sposób 
Sardou w „Stryju Samie" zdają się byó nie­
raz prawdziwem zwierciadłem obyczajów 
amerykańskich.

Do naj ekscentryczniej szych należy sekta, 
założona przez niejakiego S. W. Sandforda, 
która postawiła sobie za zadanie leczyć cho­
rych przez wypędzanie z nich złych duchów, 
a to za pomocą modlitwy i bicia pacyenta 
biblią. Zły duch jest to dla mich uosobienie 
choroby.

Zdaje się to nieprawdopodobnem, a je ­
dnak sekta ta, świeżo powstała, ma już  roz­
gałęzienia w wielu miasteczkach Stanu Mamę 
i New-Hamshire. Jedna z najbardziej kwi­
tnących odnóg je s t w Manchesterze, w tym 
samym Stanie, założona przez niejakiego 
Hutchins’a, dawniejszego introligatora, który 
swój domek przemienił na świątynię sekty, 
a sam dzięki składkom swoich wyznawców, 
ma teraz piękną kamienicę w najlepszej 
części miasta.

We wrześniu r. z. zgłosił się do niego 
bogaty przemysłowiec z Manchesteru — na­
zwiskiem Flecher, który chorował na choro­
bę Brighta, leczył się bezskutecznie u naj­
lepszych doktorów, a nakoniec, opuszczony 
przez nich, udawał się do rozms tych cudo­
twórców, na ostatku zaś do Hutchins’a.

Przez trzy dni „Pracownicy Sandforda" 
gdyż tak  się sekciarze nazywają, przychodzi­
li do niego, żeby się „modlić" i przy tern su­
miennie tłukli go swemi bibliami, ażeby bar­
dziej nastraszyć złego ducha. Czwartego dnia 
Flecher umarł, co jednak wcale nie zachwia­
ło wiary w cudowne skutki kuracyi.

Również nieszczęśliwy był rezultat u sy­
na Hutohinsa, który jako ochotnik w wojnie 
przeoiw Hiszpanom dostał dysenteryi. Został 
wyleozony przez dobrego doktora, nie choiał 
jednak słuchać jego przepisów co do rekon- 
walesoenoyi i zaohorował na nowo. Wtedy 
rozpoozęto kuraoyę wedle metody jego ojca, 
naturalnie z  wszelką energią, należąoą się sy­
nowi naczelnika, zły dach jednakowoż był 
uparty i młodzieniec urnan. Ojciec nie okazał 
ani zdziwienia, ani żalu, mówiąc tylko, że 
Bóg tak chciał, co niewątpliwie było prawdą.

Opróoz „modlitwy" i uderzeń, każą „pra 
eownicy" jeszcze pościć pacy ntom utrzymu­
jąc*. że zły duoh jako bardzo zmysłowy, prę­
dzej opuśoi osłabione i wychudłe ciało. Ody 
kuraoya się nie uda, co zdarza się bardzo czę 
sto,a wtedy oczywiście winien jest tylko brak 
wiary u paoyentów. Księża w tych okolioaoh 
naturalnie zwrócili się gorliwie przeoiw tej 
sekoie, której zadanie porównują z fetyszy- 
zmem środkowej Afryki, ale jak dotychczas 
zuDełnio bezskutecznie.

Główny naozelnik sekty Sandford, który1 
nazirał ją  skromnie „Kościołem Boga żywego" 
„Fiiarem i Podstawą Prawdy*1 założył już ze 
składek świątynię, szpitał dla „kuracyi przez 
wiarę" szkołę i oohronkę w stanie Maine, nie­
daleko miasta Freeport. To nazywa się Shileh. 
Sandford wydaje tam dziennik pod tytułem 
„Języki ogniste". W szpitalu jest urządzona 
sala egzorcyzmów, tak jak w innych szpita- 
laoh sala operacyjna.

Sandford, który nienawidzi innych sekt 
i religii, ma kolosalne plany na przyszłość, 
chce wysyłać misyonarzy, ażeby czynić pro­
pagandę, kupić Jerozolimę i zrobić z niej sto­
licę świata, projektuje także wielką wojnę re­
ligijną. Gdy w lecie roku zeszłego potrzebo­
wał na zapłacenie wykonanych budowli 100 
tysięcy franków, zwołał mityng, na którym 
zebrał tę sumę i jeszoze wiele więcej

Okazuje się dowodnie, że i w krajach 
słynąoyoh z rozumu, nie brak głupców.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 21 Lutego.

Wiadomości z dworu. Aroyks. Ferdy­
nand Karol, jak  nam telegrafują z W iednia 
21 bm. — wyjechał do Tryestu, skąd uda się 
dzisiaj w towarzystwie arcyksięcia Ottona 
który przybędzie tam dziś z Abazyi, w po­
dróż do Kaira.

Cesarz w Peszcie lekko się przeziębił.
Mianowania. Galio, dyrekcya poczt i te­

legrafów przeniosła asystenta pocztowego 
Wincentego Gałkę z Bochni do Lwowa.

Minister handlu zatwierdził ponowny wy 
bór Stanisława Barstina na prezesa a Michała 
Kulaka na wiceprezesa izby handlowej i prze­
mysłowej brodzkiej.

W ybór uznpołnląją1 y posła do rady pań­
stwa z kuryi wielkiej własności przemyskiej 
po dr. St. Dąbskim, rozpisany już został na 
10 marca.

Odznaczenia. Cesarz nadał zatrudnione­
mu w dyrekoyi kancelaryi rady państwa se­
kretarzowi ministeryalnemu Wuoe Brancowi­
eżowi i arohiwaryuszowi Kupce krzyże kawa­
lerskie orderu Franoiszka Józefa.

Asenterunek w roku bieżącym, ma być 
wedle obiegających pogłosek z powodu nie- 
uchwalonej dotychczas ustawy o poborze re­
kruta — o dwa tygodnie odroczony.

Zebranie adwokatów celem osobistego 
zbliżenia się i omówienia niektórych spraw 
ważnych, stan adwokacki obchodzących, od- 
będz e się dziś w środę o g. 7 wieczorem na 
Strzelnicy miejskiej Zaproszenie na to ze­
branie podpisał dr. A. Rogalski.

Z karnawału. Lwowscy lekarze sami 
z własnej inieyatywy, a nawet wbrew wła­
snym materyalnym interesom stwofzyli lecz­
nice bezpłatne, które coraz bardziej się roz­
szerzają i coraz liczniejszym tysiącom cho­
rych wracają utracone zdrowie. Oni też stwo­
rzyli tak pożyteczną instytucyę jak  towa­
rzystwo ratunkowe, któremu niestety ogół 
zbyt skąpo udziela pomocy finansowej.

We wtorek w salach Kasyna miejskiego 
na dochód tych dobroczynnych instytucyj u- 
rządziło tedy grono lwowskich lekarzy wie­
czór z tańcami, a z takim zapałem zakrąąt- 
nęli się około tego pzzedsięwzięcia, że sto 
kilkadziesiąt par tanecznych stanęło na ich 
wezwanie do apelu. To też ścisk panował 
zrazu na tym  wieczorze i wielu z początau, 
dawszy za wygranę tańcom, poprzestawało 
na podziwianiu bardzo licznych pięknych 
twarzy kobiecych i ślicznych lecz nie zbyt­
kownych toalet. Dopiero później, gdy gościn­
ność gospodarzy rozszerzyła ściany sal kasy­
nowych, znalazło się dla wszystkich miejsce 
i tańce poszły swobodnie a z nadzwyczajną 
ochotą. Prowadził je  umiejętnie młody p. 
Ziembicki przy dźwiękach doskonałej muzyki 
p. Rolla, który na ten wieczór skomponował 
umyślną polskę nazwaną „Recepta na polkę1'. 
Między obecnymi byli prawie wszyscy leka­
rze lwowscy: protomedyk dr. Merunowicz, dr. 
W. Opolski, prof. Łukasiewicz, dr. Pawlikow­
ski, potem legion młodych doktorów, a da­
lej hr. Miecz. Pinińscy i hr. Stan. Badeniowie 
z gronem swoich znajomych i przyjaciół hr. 
W. Siemieńskim, hr. Bielskimi i t .  d. pp. M a­
łachowscy, Michalscy, rad. Nowakowscy, pp. 
Stromengerowie, J. Kleinowie, prof. Czernec­
cy z panną Morawską, dr. Tatarczuchowie, 
dr. Stroynowscy, dr. Sołowijowie, pp. Padew­
scy, Grollowie, H. Baczewscy, dr. B. Bień 
kowscy, dr. Legieżyńscy, dr. Bałłabanowie, 
pp. Riedlowie, pani Boberska z córką, pani 
Gąsiorowska z córką, znaną artystką, rad. 
Chołodecki, rad. Strzelbicc , meo. Plodrowie, 
dr. L. Stahlowie, Langowie, Fridricnowie, Jan­
kowscy cd.

Kasyno opustoszało dopiero późnym ran 
kiem, a wieczór u wszystkich uczestników 
i uczestniczek jego zostawił wspomnienie za­
bawy ochoczej i bardzo miłej.

Prawo polskie do dziś obowiązuje. 
Arohiwum aktów grodzkich ziemskich umie­
szczone jest w klasztorze 0 0 . Bernardynów 
we Lwowie na podstawie kontraktu najmu 
z d. 15 stycznia 1788 r. zawartego między 
ówczesnym urzędem obwodowym a Janem Bo­
bowskim, syndykiem rzeczonego klasztoru.

Kontrakt teu najmu nie ma terminu, 
a 0 0 . Bernardyni zrzekli się prawa wypowia­
dania najmu archiwom. Z czasem archiwum 
przeszło pod zarząd wydziału krajowego, któ­
ry czynsz najmu podwyższył w roku 1877 na 
mocy uchwały sejmowej z 350 zł. wal. wied. 
do 600 zł. wal. austr. ale nie zgodził się na 
żądanie klasztoru, aby kontrakt najmu od­
nowić.

Sprawa poszła do sądu i dwie pierwsze 
instanoye przyznały słuszność 0 0 .  Bernardy­
nom, a dopiero trybunał najwyższy zgodzi! 
się z zapatrywaniem wydziału krajowego, iż 
rzeczony kontrakt najmu ma być oceni ny 
wedle prawa polskiego, które w chwili za 
wierania go jeszcze we Lwowie obowiązy­
wały i które pozwalały na zawieranie kon­
traktów o najm  wieczysty.

W sprawie ewakuaeyl Wawelu. Członek 
wydziału krajowego p. Wereszczyński prowa­
dzi w Krakowie rokowania z budowlanym 
oddziałem wojskowym. Władze wojskowe o- 
świadczyły, że w jesieni 1900 r. gotowe są 
opuścić główne skrzydło Wawelu od strony 
m iasta między katedrą a Kurzą Stopą, resztę 
zaś zamku dopiero w jesieni 1905 roku. W oj­
sko ma zupełnie gotowe plany na nowe ko­
szary, których koszt wynosi przeszło dwa 
miliony zł. Za te pieniądze ma być wysta­
wionych 13 budynków wojskowych. W naj­
bliższym czasie zakończone zostaną rokowa­
nia co do kwoty, jaką kraj będzie musiał o- 
statecznie zapłacić za opróżnienie Wawelu 
przez wojsko P. Wereszczyńsui konferował 
też z dyrektorem Slękiem co do kwoty 400.000 
zł. przeznaczonej przez krak. kasę oszczędno- 
śoi na usunięcie wojska z Wawelu.

(rk) Kaspra Wojnara, niedawno temu u 
wolnionego z cytadeli warszawskiej akade­
mika krakowskiego, który przed dwoma dnia­
mi przybył do Lwowa, gościła we wtorek 
lwowska .Czytelnia kobieca" gdzie mu też 
zgotowano staraniem lwowskich „kół" towa­
rzystwa „Szkoły Ludowej* owacyę w obe 
cnośoi około 200 osób, przeważnie pań i aka­
demików. Powitała p. W ojnara p. Lewicka, 
przewodnicząca „Czytelni Kobiecej" poczem 
pi zemówił prezes lwowskiej „Czytelni A ka­
demickiej" p Jarecki, który zapewnił, że mło­
dzież polska zawsze dąży do podniesienia 
ludu, od którego zależy przyszłość ojczyzny. 
P. W ojnar podziękował za owacyę, poczem 
zastawiono skromną przekąskę, podczas której 
śpiewał chór „Czytelni Akademickiej".

(rk) Znowu otrucie, choć w ozas udare 
mnione, zaszło we wtorek we Lwowie. Pra­
czka Zofia Maciejowska i Józef Nagij donie­
śli we wtorek policy;, że otruć się usiłował 
ich współlokator Jan  Kalinkiewicz, sztukator, 
któremu w czas odebrali buteleczkę z czer­
wonym płynem i list kartkowy do niejakiego 
Smolnickiego, a na dowód swych twierdzeń 
złożyli rzeczone eorpora delicti. Ponieważ bu­
teleczka zawierała rozczyn fosforowy z zapa­
łek, przeto Kalinkiewicza osadzono w are­
sztach policyjnych, by mu przeszkodzić w o 
de braniu sobie życia.

(rk) Sprawa Szeparo iczow ej nieco się 
wyjaśnia. Zbadano, że Szeparowiczowa nie 
jest wdową po doktorze medycyny, lecz że 
mąż je j był tylko medykiem. Odkryto też, 
że Szeparowiczowa używała fałszywych na­
zwisk Kornreichowej i Bednarczukowej. Su- 
blimat, którym się w więzieniu tru ła, m iała 

, mieć, jak  twierdzi, zaszyty w rękawie a obe­
cnie leczy ją  lekarz zakładu karnego kobie­
cego pod wezw. Maryi Magdaleny dr. Bere­
zowski. Życiu je j mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo, wskutek ozego przesłuchiwał ją  już we

wtorek w sprawie Hellmanna sędzia śledczy 
dr. Kossowicz. Z zeznań jej wnioskować mo­
żna, że Hellmann padł tylko ofiarą je j ze­
msty.

(rk) Wyszło na Jaw. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, źe lwowska polioya aresztowała 
niejaką Julię Paluszyńską. Podaliśmy wtedy 
tylko początkową jej nazwiska literę, -a to 
dlatego, bo była wtedy tylko podejrzaną o 
kradzież srebrnej zastawy, którą chciała sprze­
dać jednemu z lwowsk. h  złotników. Podczas 
rewizyi w jej mieszkaniu znaleziono prócz 
srebrnych naczyń znaczonych cyframi S. P. 
i P. Z. także listy adresowane do p . Popio­
łowej do Horbacza, a ten ślad naprowadź ł 
na rzeczywiste dowody winy rzekomej Palu- 
szyńskiej.

We wtorek dowiedziała się lwowska po- 
licya, że aresztantka służyła u p. Żurakow- 
skiej w Horbaczu pod nazwiskiem Emilii Po- 
pielówny i tam też część sreber ukradła, po­
czem uciekła. Za osobą tego nazwiska, co a- 
resztowana, poszukuje także krakowska poli- 
c ya za podobne sprawki,

(rk) Złodzieje w arm ii. We wtorek 
aresztowała lwowska polieya aż trzech zło­
dziei, służących obecnie w wojsku. Na go­
rącym uczynku kradzieży końskiej uprzęży 
schwytano artylerzystę Ignacego Dawidowa 
a to w stajni jednego i oficerów na ulioy 
Kochanowskiego. Dawidów jest znanym de 
zerterem i choiał za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży swego łupu uciec za granicę.

Na placu krakowskim przytrzymano sze­
regowca 16 pp. Mikołaja Jankowa jak  sprze­
dawał jeden ze swoich mundurów, których 
miał dwa na sobie.

Palma pierwszeństwa między rzezimie­
szkami należy się szeregowcowi 30 pp. Karo­
lowi Luksandrowi, który wstąpiwszy w jesie­
ni r. 1899 do wojsk-, p~> raz trzeci już ma 
do ozynienia z policyą. We wtorek przytrzy­
mał go na kradzieży beczułki farby glazuro- 
wej z handlu Lemla Achta na plaou Strze­
leckim ajent Paszkowski.

Wszystkich trzech złoczyńców oddano 
władzom wojskowym.

Najbliższy proces B reitera wyznaczony 
został na 6 bm. w lwowskim sądzie karnym.

Lwowska rada miejska zbiera się na
posiedzenie we czwartek o godzinie 6 wie­
czorem.

T ortu ry . U Swobody, zarządcy lasów i 
dóbr skarbowych we wsi Wistowie służył za 
parobka Oleksa Jaoków z D. brotowa. Nie­
ludzkie obchodzenie się zarządcy ze sługą, 
doprowadziły ostatniego do rozpaczy, kiedy 
więc razu pewnego Swoboda uderzył sługę 
tak  silnie, że go krew oblała, Jacków trzon­
kiem wideł, które trzym ał w ręku uderzył 
Swobodę po ręce. Z obawy przed zemstą u- 
ciekł ze służby i schronił się u jednego z go­
spodarzy na wsi. Swoboda wówczas ze swą 
czeladzią przybrawszy do pomocy wójta, u- 
dał się w pogoń za zbiegiem.

O godzinie 12 w nocy dopadłszy zbiega, 
ściągnął go z łóżka, związał mu w ty ł silnie 
ręce, do jednej nogi przywiązał długi sznur, 
który kazał trzym ać jednemu ze swej czela­
dzi i w ten sposób, trzym ając własną ręką 
Jaokowa za ucho, prowadził go prawie p< ł 
godziny aż do swojego mieszkania. Tutaj na 
podwórzu uwiązał własnoręcznie Jaokowa do 
słupa i postawił koło niego, dozorcę ze strzel­
bą żeby go pilnował/ Tak wśród najw ię­
kszych mrozów stał p irobek przeszło dwie 
godzi y . Z rana około godziny 5, położywszy 
parobka na wozie, skrępował go silnie sznu­
rowi i jak  największego zbrodniarza odwiózł 
go do Kałusza do żandarmeryi, a ona odsta­
wiła go do sądu. Na rękach związanego po­
tworzy ły się rany od sznurów, to też po opa­
trzeniu ich przez lekarza puszczono go na 
wolność, a przeciw Swobodzie toczą się w ka- 
łuskim sądzie dochodzenia. Swoboda jest z u- 
rodzenia Niemcem.

Pomnik Kościuszki w Stanisławowie 
Zawiązał się w Stanisławowie komitet, który 
zamierza zebrać fundusz na pomnik dla Ko­
ściuszki w Stanisławowie.

Na początek przekazuje komitet budowy 
pomnika Mickiewicza około 300 zł. a kilka­
dziesiąt zł. pozostało także z pomnika dla 
Gillera.

Zasnspe ndowano wójta z Wy sza tycz, 
obok Przemyśla, Jana Glińskiego. Skargi co­
raz poważniejsze, wnoszone przeciw jego go­
spodarce w gminie, skłoniły wydział krajowy 
do wysłania na miejsce komisarza, br. Le- 
wartowskiego, który znalazł w kasie 1800 zł. 
niedoboru. Sprawa oprze się o sąd.

Wdowa po m arszałku Mae Mahonie — 
jak  nam telegrafują 21 bm. — um arła wozo- 
raj w Paryżu.

Kursy m ąjsterskie. Telegrafują nam 
z Wiednia 21 bm: Minister handlu zwiedził 
17 bm. wiedeński insty tut przemysłowy, ob 
szedł cały zakład i poświęcił baczną uwagę 
kuisom majsterskim różnych gałęzi przemysłu 
oraz wystawionym pracom.

Eksplozja w szpitalu. W  Neutrze na 
Węgrzech — ja k  nam telegrafują 21 bm. — 
w tamtejszym szpitalu nastąpiła wczoraj 
gwałtowna eksplozya w piecu, ustawionym w 
łaźni. Trzech chorych odniosło skaleczenia. 
Przepuszczają, że może umyślnie kto podrzu­
cił do pieca dynamit.

Katastrofa kolejowa. Jak nam 21 b. m. 
telegrafują z Budapesztu na dworcu kolejo­
wym w Stein brnchu wykoleił się wczoraj 
wieczorem pociąg towarowy. Dziewięć wago­
nów jest zdruzgotanych. Maszynista i jeden 
z hamowniczych odnieśli tak ciężkie rany, iż 
grozi im u trata  życia.

Wielki strajk  — ik nam z Berlina te­
legrafują 21 bm. — rozpoczęli tam stolarze 
Przystąpiło ich do zmowy około ośmiu ty ■ 
sięcy.

Lekkie trzęsienie ziem i, jak nam tele­
grafują 21 bm. dało się uczuć wczoraj popo­
łudniu w Zagrzebiu.

Silny orkan, jak  nam telegrafują 21 bm. 
z Rjeki, srożył się wczoraj popołudniu nad 
Adryatykiem. Jest obawa, że ofiarą jego padło 
wiele statków na pełnem morzu.

Angielscy żołnierze w Afryce Południo­
wej otrzymali ilustrowane wydanie Nowego 
Testamentu, oprawione w papier o barwach 
angielskich i formatu, mogącego się pomieśoió 
w kieszeni. Każdy egzemplarz zaopatrzony jest 
w autograficzną dedykacyę lorda Wolseleya, 
głównodowodzącego armią angielską. „Wedle 
mego zdauia — pisze on — nic nie podnosi 
tak duoha w żołnierzu, jak Nowy Testament. 
Żołnierz może go mieó zawsze z sobą w kie­

szeni, a ta książka będzie mu cenniejszą i po­
żyteczniejszą od przysłowiowej „laski mar- 
ssałkowskiej", którą wedle słów Napoleona 
każdy ozłowiek nosi w swoim tornistrze".

Piw nice parlam entu angielskiego W e­
dle starego obyczaju co roku, w połowie lu ­
tego, do podziemi parlamentu w Londynie, 
schodzi oddział halabardzistów z Wieży w 
strojach z 16 wieku pod wodzą inspektora 
polioyi i rzeczoznawoy. Ten obyczaj datuje 
się od „spisku prochowego." Przed paru dniami 
ceremonia podobna odbyła się w sklepionyoh 
podziemiach „W estminster Parliament." Cały 
ten oddział krążył przez dwadzieścia minut 
wśród ru r wodociągowych i gazowych, oraz 
drutów telefonicznych. Przy tej sposobności 
podziemia były oświetlone światłem elektry- 
cznem, choć każdy ze zwiedzających — na 
mocy tradyoyi — był zaopatrzony... w la­
tarkę.

Kłopoty gospodyni balu. Księżna Met- 
temich-Sandor na zgromadzeniu komitetu dam 
który niedawno urządził białą redutę w Wie­
dnia, opowiadała w sposób humorystyczny, 
jak trudno dojśó do porozumienia z publiczno­
ścią. Oto mała próbka: Dzienniki — powiada 
— doniosły, że wszyscy mają byó ubrani bia­
ło na białej redneie. Zaledwie jednak pojawiła 
się ta wiadomośó, poozęly nadohodzió najnie­
dorzeczniejsze pytania, naprzykład: ozy można 
ukazać się w sukni różowej lub niebieskiej? 
Odpowiadam, że tylko w białej. I  znowu py­
tają, czy tylko suknia, ozy i domino ma byó 
białe? Czy każdy ma mieó białą maskę? Pa­
nowie zapytywali: czy pod białym płaszozem 
mogą mieó czarne fraki? Czy wolno przyjść 
w stroju tenńisowym ? Czy i butonierki mają 
być z białych kwiatów? Wszem wobec i ka­
żdemu z osobna oświadczam, że toalety pań 
i mężczyzn, domina, płatzoze, kwiaty, wstążki, 
trzewiki — wszystko ma byó białe. Pomimo 
takiej kategorycznej zapowiedzi, pewna je 
stem, że wynikną jeszcze wątpliwości — za­
kończyła księżna Metternioh.

Z Londynu do Nowego Jo rk u  będzie 
można dostać się w trzy dni — tak przy­
najmniej obiecuje p. Gresham, wynalazca no­
wego parowca. Nadał mu on postać ryby i 
ma nadzieję, że dzięki „gibkości tułowiu" ten 
statek będzie mógł opłynąó świat dokoła w 
dni 20.

f  N atalia hr. Dzieduszycka, z domu R u­
dnicka, druga małżonka zmarłego przed laty 
Maurycego hr. Dzieduszyokiego w swoińi cza­
sie nauczyciela arcyks. Karola Ludwika, rad­
cy dworu i znakomitego badacza dziejów oj- 
ozystych, umarła we Lwowie przedwozoraj w 
76 roku życia. Pogrzeb odbył się we środę 
przed południem z licznym udziałem kre­
wnych, przyjaciół rodziny i znajomych, nie­
boszczka najlepsza żona i wzorowa matka, 
była otaczaną powszechnym szaounkiem dla 
przymiotów charakteru i przezacnego serca.

Zm arli. Ernestyna Hauenschieldowa we 
wtorek rano w Wiedniu w 73 r. ż. Była wdo­
wą po pułkowniku a matką radcy ministe- 
ryalnego z prezydyum rady ministrów, baro­
na Hauenschielda. Zwłoki śp. Ernestyny 21 
bm. po południu wyprawione koleją żelazną 
do Lwowa, złożone zostaną w grobach ro­
dzinnych na cmentarzu Łyczakowskim.

&

„Rodzina" w Sokala będzie miała walne 
zgromadzenie w niedzielę 25 bm. o godzinie 
3 popoł. w sali rady miejskiej.

Z lwowskiego Kola literackiego. Wie­
czór z tańcami odbędzie się w „Kole" w so­
botę dnia 24 b. m. Początek o godzinie 9 
wieczorem. Lista otw arta do piątku wie­
czorem.

Kalendarz.
W czwartek d. 22 lutego Piotra Kate­

dry. — Oharłampya.
Wschód słońca d. 22 lutego o godzinie 

7 min. 3, zachód o godz. 5 min. 26.
W piątek d. 2b lutego Romany Panny 

— W łasija Mucz.
Wschód słońca d. 23 lutego o godzinie 

7 min. 2, zachód o godz 5 min. 28.

Sztuki piękne.
Opera. Sezon operowy już  w całej peł­

ni rozwinięty mimo dość szumnych zapowie­
dzi przedstawia się w rzeozywistości zna­
cznie słabiej niż przeszłoroozny. Po średnio 
udatnyoh sławnych włoskich operach przy­
chodzi kolej na W agnera, w którym zachwy­
cał nas dawniej niezrównany Bandrowski i 
doskonały Floryański. Tego roku sprowadzo­
no do tych partyi Schlaffenberga, śpiewaka 
znanego we Lwowie — i reklamowanego 
przez swoich współwyznawców. Śpiewak ten, 
obdarzony z natury głosem silnym i dźwię­
cznym dawniej, dziś widoczni' tracić go już 
poczyna, ja k  to wnosić mogliśmy z przed­
stawienia sobotniego „Żydówki" i wozoraj- 
szego „Tannhausera". Tony wysokie — wzię­
te forte mają jeszoze zawsze dźwięk piękny, 
tony niższe szwankują już. O wiele gorzej 
przedstawia się jednak głos poza obrębem 
forte — mezza voce i piano nie dają mam 
już  tonu, lecz biały, bezbarwny dźwięk, tak 
że ma się co chwila poprostu wrażenie, jak  
gdyby dwóch ludzi naraz śpiewało — jeden 
obdarzony jeszcze dźwięcznym głosem, drugi 
zupełnie bez głosu. Zdaje się, że śpiewak 
zdaje sobie dokładnie z tego sprawę i stąd 
też ciągłe nadużywanie forte i wyrzucanie 
siłą tonów, tam nawet, gdzie je  trzeba wy­
pieścić delikatnie.

Gorzej jeszcze, niż głos przedstawia się 
estetyczna strona gry i śpiewu artysty. Bra­
ki te mniej widoczne w „Żydówce" jaskrawo 
wystąpiły w „Tannh&userze" który, by z po­
staci tytułowej odtworzyć majestatycznego 
bohatera — śpiewaka wymaga gry skońozo- 
nej, powagi niezmiernej i w ogóle niezwv- 
kłej szlachetności w traktowaniu tej postaoi. 
Tego brakło p. Schlaffenbergowi — jego 
„Tannhtiuser11 miasto być majest tycznym, 
chwilami był wprost śmiesznym — trakto­
wanym bez wytwornego smaku. Gra cała, ru- 
ohy, gestykulacya robiła wprost przeciwne, 
niż potrzeba było wrażenie

Znacznie lepiej wypadł jego Eleazar w 
„Żydówce" — odpowiedniejszy widocznie dla 
niego — o ile głos mógł się magiąó do po­
trzebnej i koniecznej modulaoyi i lepiej wy­
padły momenty silnie dramatyczne — słabiej 
liryczne — ja k  n. p. wielka arya.

P. Arklowa od dwóch la t występuje u

nas w tych samych rolaoh Racheli i E l­
żbiety. W  latach ubiegłyoh wypowiadaliśmy 
nasze zdanie o tej artysto* a  równie doda­
tnio musi wypaść i teraz.

Osobna wzmianka należy się sympatyoznej 
naszej trójoe p. Bohussównej i pp. Jeromino­
wi i Szymańskiemu. P. Bohusdówna w „Ży­
dówce" w małej partyi księżniczki była po­
prawną — w „Ttmh&userze" jako Wenus wy 
kazała, że czyni stałe postępy jako operowa 
śpiewaczka, tak, że nie omylimy się, iź par- 
tyę św. Elżbiety mogłaby śpiewać z rzetel- 
nem powodzeniem.-Byłby to dalszy, a zapeł­
nię wł .śoiwy krok naprzód na drodze tej 
karyery operowej. Doskonały p. Jerom in jak 
kardynał w „Żydówce" zbierał gorące a aa 
słuźone oklaski. Głos zawsze piękny a po­
datny musi być miękkim i w chwilach liry­
cznych (scena błagania w odsłonie czwartej) 
musi zaimponować potęgą i siłą w chwil ićk 
dramatyoznych jak  soena przekleństwa w od­
słonie trzeoiej. Nie mniej pomyślnie wypadł 
występ jego jako 'andgrafa w „Tanh&userse".
P. Szymański miał szerokie pole do popisu 
jako Wolfram w „Tanhauserze" partya la- 
wała mu możność rozwinąć tak  pięknie u 
niego wyrobioną kantylenę — osoh wie w  i 
w pieśni do gwiazdy wieozornej. Jes to bo- . 
daj ozy nie najlepsza jego ^artya w tym 
sezonie.

Dr. Eug. B .
JBepertoar teatru  hr. Skarbka.
W  czwartek po ~»z drugi i  o. sątiu w 

tym  sezonie „Bal m skowy* wielka opera"W 
5 aktach Józefa Yerdie^o. W ystęp Tere.r 
Arklowej, W andy Radkiewiczówny, Aleksan­
dra Myszugi, Józefa Szymańskiego, Julian* 
Jeromina i W ładysława P i szkow slego

W piątek po raz trzeoi „Kordyan" poei_ 
dramatyczny Juliusza Słowackiego.

W sobotę o V* do 4 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej „ Wielki ozłowiek do małych 
interesów" kom. w 5 aktaoh Al. hr. Fredry 
(ojca) z p. Fiszerem w roli tytułowej.

W sobotę o */» do 8 wieczorem na o- 
gólne żądanie po raz ostatni w tym sezonie 
„Żydówka" wielka opera w 5 aktaoh Hale- 
▼y’ego, trzeci występ Mateusza Sohlaffenber 
ga, występ Teresy Arklowej, Ireny Bohussó 
wny i Juliana Jeromina.

W niedzielę o 1j% do 8 wieczorem po raz 
drugi i ostatni w tym sezonie „Migabn* 
wielka opera w 4 aktaoh Thomasa, z panną 
Bohussówną w roli tytułowej. W rstęp Jadw i­
gi Camilowej, Aleksandra Myszugi i Juliana 
Jeromina.

* Bo „Potopn* Sienkiewicza. Opisująo
oblężenie Częstochowy, mistrz powieści przed­
stawia, ja k  czasami, ku strasznemu przeraże­
niu Szwedów forteca z kościołem to ginęła 
we mgle, co rosła i rosła niebotycznie, to na­
wet cała stawała ponad tumanami. Czytelnik 
je st przekonany, że Sienkiewicz nie „kolory- 
żuje", a jednak trudno mu uwierzyć. Otóż 
podobne zjawisko zaszło d. 11 stycznia w sar­
inem mieście Wrocławiu. W kron iaiukiej 
części Breslauer Ztg. z  tegoż dnia, którą 
przeoczyliśmy wówozas, czy tam y:

„Dziwnie zajmujące widowisko przyrody , 
pojawiło się dzisiaj rankiem: olbrzymi*'* alka 
napływającego potężnymi strątniem aun Świa­
tła z ponuremi, zwalistemi mocami mgty Kto 
dzisiaj o godz. 8 rano spieszył ulicami miasta 
czuł się jakby przeniesionym w Hoffmanc rsku 
miasto dachów. Sunęły się widm olbrzymie 
wielkości potwornych, przerażająoyoh rozmia-; 
rów. Ale zbliżywszy się na dziesięć ‘-rokow 
poznawaliśmy, że to takie sair e jak  my istoty, 
jeno kolosalnie powiększone. Z nieruchomego 
zstopu mgieł wznosiły się dachy domu?, jak­
by dalekie, majestatyczne wirohy gór, bły- . 
szoząoemi lodowcami pokrytych.-. Zraz” od­
cinały się one ostro ml wyjaśniającego się 
powoli widokręgu i radośnie witały zwycię­
żające światło. Ale o godz. S nastąpił nagi 
zwrot w walse, podobnej do jakiegoś pie lo ­
tnego prooederu tw on da. Mgła. znowu zgę­
stniała i siłą rozpaezy się broniła; a gdy kto 
przy oknie do kawy Zasiadł i zabiegał się do 
czytania najświeższej gar*ty, musiał lam 
zapalić. Słońce wyglądało na dogs' *j ̂ cą kolę 
ognirtą.

, P r ipyszne, poprostu jedyne widowi­
sko pizedstawiało się dążąoym od Bramy o- 
drzańskiej do miasta. Piękny ogród na wy­
spie na Bliohu jakby  oderwał się od ziemi, 
i na pienistych obłokach unosił się w eterze, 
oświetlony najprzyjem niejszym połyskiem k  
dowoowym. Gdy około godz. 9 słonce uśm 
chzó się poczęło, ale mgła aparoie trwała, 
płonęła taroza słoneczna pomiędzy słupkami 
wschodniej wieżyczki uniwersytetu — fanta­
styczny był wówczas widok sędziwego gma- 
ohu. Wreszcie o godz. 10 słońce snaó dobiło 
się zwyoięi wa i odsłonił się jasny  błękit, 
tylko szlarkowemi obłoczkami przepasany, ale 
jeszoze do południa nie oałkiem ustąpiły 
lekkie mgły tumany."

* „Człowiek podeszły — nie Jest czło­
wiekiem starym ". Taki je s t ty tu ł „i ^śnio­
nego" romansu, a właśoiwie rozomo ani* w 
czterech snach Maurycego Jokaja. J a k  wia­
domo, siedmdziesięoio paroletni' powiośoiopir. 
sarz węgierski poślnbił niedawno młodą ko­
bietę. To małżeństwo natchnęło go widccżnii 
rozmyślaniami a może i siłami, którym ua 
wyraz w swych oztereth snach. Pomimo obie­
cującego (dla starców) tytułu, morał książki 
taki, że starzec n i‘ po’ in<en się żenić, a j< - 
śli to uczyni, to błądzi, ozego dowodem na 
stępujące oztery przykłady w snaoh pri Od­
stawione (takioh przykładów możnaby zna- 
leśó nie ozrery, ale 444). Posłuchajmy. Więc 
naprzód śni się autorowi, że jest nie nowie- 
śoiopisarzem, leoz słynnym inżynierem . sta 
rym Lessepsem. Poślubia młodziutką Isiew- 
czynę, olśniewa świat swojemi przedsięwzię­
ciami, ale szozęśoie trwa krótico. Niebawem 
spadają na niego przedsięwzięoia ehybione, 
zdrada małżonki, obłęd. Autor budzi się, rad 
że to był tylko sen.

I  śni znowu, że się ożenił z bogatą wdo­
wą. Wohodzi do je j sfery, zbyt wysokiej dla' 
siebie, w której się swobodnym nie eznje. 
Musi udawać arystokratę, zarządzać dobrami 
kierować wychowaniem je j synów. Ma mnó­
stwo przykrości i kłopotów: r^d j«st, gdy si 
i z tego snu budzi.

Sen trzeoi. Starzeo m.o* nad brze­
giem Dunaju zakład dla ratowania 1 onąoych. 
Sam ratu je najpiękniejszą z topielio i bierze 
ją  za żonę, Po pewnym ozasie wyławiają a 
wody młodzieńca, którego ona koohała, p 
którego choi&ła sobie żyoie odebrać. Kochan- . 
ko wie zbliżają się znowu. Starzeo dostaje 
obłędu z zazdrości. Na szozęśoie i to był w
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Ostatnie kładzenie. Starzec je s t słynnym 
malarzem Ma nośnia i uczennicę, którzy się 
znieść nie mogą wzajem. Uczeń zostaje od­
prawiony, mistrz poślubia wdzięozną uczen- 
nioę. Po lataoh kilku uczeń powraca i cóż 
■ią okazuje? To oo młodzi uczuwali wzajem, 
było nie wstrętem, lecz miłośoią. Starzec to 
widzi. Ale młodzi walczą z sercem, nie zdra­
dzają m ęia i miBtrza. Biedak nie widzi innej 
rady, jak  umrzeó, aby im się z drogi usunąó. 
To ostatni sen i najboleśniejszy.

•  Wieczór Sienkiewiczowski odbył się 
onegdaj w Krakowie. Glos narodu pisze tak 
o n im :

Gdy obohodzimy jubileusze wielkich au­
torów, przedewszystkiem ozynimy to dlatego, 
aby podziękowań im za ich dzieła i złożyć 
hołd genialnóści ich umysłów. Jeżeli takim 
miał być Sienkiewiczowski wieozór wczoraj­
szy, to niezaptzeCzenie godnie i ze wszeoh 
m iar pięknie odpowiedział on swojemu za 
danit-

W>razami dziękozynnymi dla autora „Po­
topu" rozpoczął słowo wstępne hr. Stanisław
Tarnowski.

Nie w ątp ię, że każdy z uczestników 
wieczoru rozumiał i doniosłość i zasługi pisa­
rza-Polaki którego „dwie półkule ozytają
Mimo to dobrze było posłyszeć wykładu o 
Sienkiewiczu z ust znawcy i mowoy wykwin- 
tnegc jakim niezaprzeczenie jest dr. S tani­
sław hr. Tarnowski.

Zaletami, które sprawiły, że na  Sienkie- 
wiozu sprawdziły się słowa Gdyńca, wyj o- 
wiedziane niegdyś o Miokiewiczu, iż sława 
jago rozbiegnie się na świat cały, mówił hr. 
Tarnowski, są ; prawda, prostota i ozystośó 
jego kreaoyj. Sienkiewicz jedynie potęgą 
swojego talentu i własną pracą wybił się na 
wyżyny, na któryoh podziwiamy go dzisiaj. 
Sienkiewioz nie jest błędnym aerolitem, ja - 
kioh Wiele wydała współczesna literatura. 
Blask jego geniuszu nie zgaśnie z la t upły­
wem gdyż zawsze znajdzie się ktoś, choćby 
w wiekowej przyszłości, co przechadzając się 
po Koloseum Rzymu, lnb usiadłszy na jakiej 
złamane' kolumnie, wspominać będzie Petro- 
niusza i ów świat dawno już  w gruzach za­
padły, i jednak wiecznie żyjący w dziele na­
szego wielkiego pisarza.

Oddawszy cześć talentowi Sienkiewicza, 
prófe-or Tarnowski prowadził rzeoz d a le j, 
podnosząo lub piętnuj ąo r  kolei różne prądy 
nuftująoe dzisiejszą literaturę wszeohświato- 
wę par excellenoea powieść współczesną. I  
tu  przedewszystkiem w tendencyi utworu po- 
szozyoió się możemy twórczością Sienkiewi- 
oza, którego ani „aberaoya umysłowa" je ­
dnych, ani „deprawaoya zmysłów" u drugich, 
nie zdołały zarazić trującem  tchnieniem zgni­
lizny, bo w duszy jego plomieniło się zawsze 
życie pełne prawdy, zdrowe i ozyste.

Po przemówieniu rektora hr. Tarnow­
sk ieg o  oklaskiwanego długo i rzęsiście, zUa- 
ny że swej brawnry chór akademicki pod b a ­
tu tą  p. Barabasza, odśpiewał z zapałem No- 
skowwiego „Kantatę rycerską" i prześliczne­
go poionesa z „Hrabiny" Moniuszki.

Nastąpił żywy obraz ilustrowany tekstem, 
odczytanym przez artystę dramatyo znego p 
Józefa Popławskiego.

Szyją winę* odegrali pani Irena Po­
mian Jodek* i p. K. Z. prawdziwie popisowo. 
Zwłaszost pan K. Z., choć nie artysta z za 
wodu doStrajająo się pięknie do subtelnej 
g rj pani Solskiej, złożył dowody wybitnych 
■oeniezńyob zdolności.

Jeżeli komu jednak, to ohyba pann Po­
pławskiemu należy się najserdeczniejsze po­
dziękowanie za prawdziwie poetyczną ohwilę, 
jaką nam zgotował prześlioznem, pełnem pro­
stoty, a niekiedy chwytaj ącem za teroe rze­
wnością wypowiedzeniem „Janka muzykanta".

Żywo Oklaskiwana p. Zdzisława Zawi- 
łowska musiała dwukrotnie i dśpiewaó swoim 
dźwięcznym, ozystym głosem aryę z I I  aktu
-Halki*. ,

Popisowa gra orkiestry i wreszcie efe­
ktowne żywe obrazy z rQuo Vadis“ świetnie 
zakończyły uroczysty wieczór Sienkiewiczo­
wski.-po którym jedynie żałowaliśmy, że sam 
autor nie mógł w nim wziąć udziału i nan- 
biśoie przyjąć należnego sobie hołdu.

Sienkiewioz n ie mógł przybyć do K ra­
kowa na  swój wieozór, bo zapadł lekko na 
infltrtnce Gr.

otrzymał większości. Wskutek tego ua 28 bm. 
naznaczono wybór ściślejszy pomiędzy tnło- 
doczechem dr. Czelakowskim a kandydatem 
radykalnego mtodoczeskiego stronnictwa Bazą.

Wiedeń 21 lutego.
Dziś przed południem w gmachu parla­

mentu zebrały się na narady k luby : niemie­
ckie stronnictwo postępowe, Koło Polskie i 
sooyalni demokraoi.

Dziś po południu zbierają się następn- 
jące k lu b y : młodoczeski i niemieoki Indowy, 
a ju tro  pized południem izby: niemieokie 
stronnictwo katoliokie Indowe, szlachta kon­
serwatywne i chrześcijańscy socyaliśoi.

Konferencya ugodowa.
(Te). „Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 21 lntego.
Z wczorajszego posiedzenia czeskiej sek 

cyi konferencyi pojednawczej ogłoszono na­
stępujący komunikat: Przedmiotem narad
było sprawozdanie snbkomitetn z reformy 
wykonawczej sejmowej czeskiej. Preeoiw pier­
wszym czterem jego pnnktom nie podniesiono 
z żadnej strony żadnego ważnieszego zarzutu. 
Co się tyozy kuryj wyborczy oh, to ogólne 
wyrażono życzenie, aby w ramach obu naro­
dowych kuryj zostały o ile możności uwzglę­
dnione też uprawnione żądania poszczegól­
nych interesów klasowych. W sprawie yeta 
kuryj rozwinęła się obszerna dyskusya, któ­
rej ua razie nie ukońozono. Co się tyozy u- 
stawy o używaniu języków krajowych we 
władzach antonomioznych, to przyjęto do 
wiadomośoi, że dotychczas nie udało się osią­
gnąć porozumienia w kwestyi redakoyi ta ­
kich przepisów.

W tej mierze nchwalono, aby subkomi- 
tet zebrał się ponownie w dniu najbliższym, 
w którym me będzie posiedzenia rady pań­
stwa.

S t r a ^ i c i .
(Tri. „G»z, N a r .“)

Praga 21 lutego. Stan rzeozy w okrę­
gach objętyoh bezrobociem jest oiągle jedna­
kowy.

Londyn 21 lutego. 
Izba gmin parlamentu angielskiego od­

rzuciła wniosek ponownego śledztwa w 
sprawie najazdu Jamesona na Transvaal 
286 głosami przeciw 152,

Anglia i Transvaal.
(Tri. „Gm. Nar.“)

(Tel. „Gaz. Nar.“)
Wiedeń 21 lutego.

Romisya reformy wyborozej dolno-au- 
stryaokiego sejmu przyjęła wnioski przedło­
żone jej przez wydział krajowy. Namiestnik 
irzemawiał za zniżeniem cenzusu w podatku 

osobisto doohodowym w trzeoiem oiele wybor- 
ozem z 20 na 16 koron i za redukoyą kwali- 
fikaoyi wyborozej dla wyborców w czwartem 
oiele wyborocem z 3 na 2 lata. Wniosek Lust- 
kandla, aby csłe przedłożenie odrzucić jako 
zupełnie zbyteoane i wezwań rząd do ścisłego 
przeprowadzenia obowiązujących ustaw, został 
odrzppoD£

, y * Wiedeń 21 lutego.
Socyalno-demokratyczne stronnictwo zwo­

łało wozoraj w różnych okręgaoh miasta pięć 
zgromadzeń Indowych, któryoh przebieg był 
zupełnie spokojny. Na wszystkich nohwalono 
rezoluoye na rzeoz ustawy o 8-godzinnej pra­
cy na dzień w kopalniach. Niektóre zgroma­
dzenia wniosły protest przeciw nowej gminnej 
ordynaoyi wyborozej dla Wiednia.

Budapeszt 21 lntego.
W sejmie toozyła się wozoraj w dalszym 

oiągu dyskusya budżetowa. Wielu posłów 
omawiało kwestyę narodowośoiową, zgadzająo 
się bez zastrzeżeń na stanowisko zajęte przez 
rząd tj. na hegemonię Węgrów nad innymi 
narodami w państwie. Następne posiedzenie 
w poniedziałek.

Praga 21 lutego.
We wczorajszym wyborze uzupełniają 

cym nr posła do rady państwa w knryi miej­
skiej Slane-Kladno, żaden z kandydatów nie

Wiedeń 21 lntego.
-Wozoraj: przedpołudniem miała w obeo- 

nośoi-Jiliniśtn Piętaka posiedzenie komisya 
parlam entarna Koła Polskiego. rzebieg jej 
obrad zatrzymano w ścisłej tajemnicy.

Telegramy i telefonematy.
Paryż 21 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu izby de­
putowanych parlamentu francuskiego mi­
nister skarbu zażądał prowizoryum bu­
dżetowego na marzec.

W toku obrad oświadczył minister 
wojny geneiał Grallifet, że generał Deloye 
ulepszyws y nieco obecny karabin piecho­
ty francuskiej dał Francyi broń, która 
przewyższa wszystkie znane dotychczas 
modele karabinu.

Paryż 21 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu trybu­

nału stanu prezydent zarządził przesłu­
chanie Haberta, który przedewszystkiem 
zaprotestował przeciwko temu, że nie po­
zwolono Derouledowi przyjechać do Pa­
ryża dla złożenia świadectwa w obecnej 
sprawie. H ab ert! przypomniał, że został 
uwolniony od oskarżenia za zajścia w 
Reuilly i zapewniał, że żadna manifesta- 
oya nie była z góry uplanowaną, lecz że 
do wszystkich dał impuls sam ogół. Z 
Derouledem ani z rojalistami nigdy nie 
był w porozumieniu, a członkowie ligi 
patryotycznej są szczerymi republikanami, 

Trybunał przesłuchiwał po oskarżo­
nym Habercie kilku świadków, którzy nic 
godnego uwagi nie zeznali.

Paryż 21 lutego. 
„Matin" donosi z Gandawy, że wozo­

raj wieczorem przyszło tam do poważnych 
bójek między katolickimi a liberalnymi 
studentami. Wiele osób ma być poranio­
nych.

Rzym 21 lutego.
W ciągu obrad w parlamencie nad 

preliminarzem dochodów oświadczył wozo­
raj minister skarbu Boselli, że nadwyżka 
dochodów rzeczywistych nad preliminowa­
nymi za rok ubiegły wynosi około 30 mi­
lionów lir, ęo wystarczy zupełnie na po­
krycie niedoboru. W ten sposób osiągnię­
tą została równowaga, która bezwarun­
kowo musi byó utrzymaną. Rząd nie wi­
dzi potrzeby przeprowadzania jakiejbądź 
operacyi finansowej i nie myśli bynaj­
mniej o podwyższeniu podatków. Cała jego 
uwaga skierowaną będzie tylko ku spra 
wiedliwemu rozdziałowi podatków.

Londyn 21 lutego, 
w izbie gmin parlamentu augiclskie- 

go Thomas wniósł wczoraj rozolucyę, któ­
ra domaga się jak najściślejszego śledz­
twa dla zbadania, kto zainieyował i w ja­
kich okolicznościach dokonano z angiel­
skiej Rhodezyi najazdu w roku 1895 na 
Transvaal.

Wśród hucznych oklasków z ław 
stronnictwa rządowego wygłosił Chamber­
lain mowę we własnej obronie, zaprzecza­
jąc stanowczo, jakoby ten najazd nastąpi? 
za jego wiedzą i wolą. Zaznaczył dalej, 
że obrady wysadzonej swego czasu w tej 
sprawie komisyi dowiodły, że nie ma naj­
mniejszego powodu do pomawiania rządu 
angielskiego o współudział w napadzie Ja ­
mesona.

Dnrbnn 21 lutego."
Donoszą pod datą onegdajszą: Pod­

czas gdy jenerał Buller na skraj nem pra­
wem skrzydle przeprowadza w dalszym 
ciągu swe operacye, równocześnie zarzą­
dził także co należy dla obrony skrzydła 
lewego i na południe od rzeki Tugeli. 
Drobne oddziały Boerów przekroczyły zno­
wu Tugelę, przyozem przyszło do małych 
potyczek.

Londyn 21 lutego.
W piśmie do naczelnego wodza wojsk 

angielskich Wolsley’a kładzie nacisk kró­
lowa na nieodzowną potrzebę zabezpiecze­
nia kraju przed najazdem i wzywa tych 
oficerów i szeregowców, którym się kon­
trakt służby kończy, aby jeszcze przez 
rok pozostali pod chorągwią. Formowa­
ne obecnie nowe bataliony będą się nazy­
wały królewskimi batalionami rezerwo­
wymi.

Londyn 21 lutego. 
Korespondent „Biura Reutera* który 

znajduje się w obozie generała Frencba, 
podaje następujące szczegóły o zajęciu 
Kimberleyu. Po porozumieniu się za po­
mocą heliografu z oblężonymi, posunęły 
się wojska angielskie, nie napotkawszy 
nigdzie oporu, ku Kimberleyowi i zajęły 
to miasto, gdzie znalazły pełne zapału 
przyjęcie. W dniu następnym wojska ści­
gały nieprzyjaciela, którego ogniem arty­
leryjskim spędziły z jego stanowisk. Pod 
osłoną noey cofnęli się Boerzy w popło­
chu, pozostawiwszy na placu wielu zabi­
tych.

C ow fg  21 lutego.
Królowa Wiktorya dokonała wozoraj 

przeglądu pułku milioyi, przyozem mu z 
radością oznajmiła, że rano odebrała do­
bre wiadomości z placu boju.

K im b erley  21 lutego.
Pod Kimberleyem nie widać woale 

Boerów. Opuścili Gronfield, Saltpan, Soholt 
nek i Spytfontein. Anglicy zabrali im je- 
dno działo z amunieyą a nadto wiele by­
dła, zajęli również obóz koło Gronfieldu, 
opuszczony przez Boerów 16 bm.

Arundel 21 lutego.
Dokoła Arundelu widać tylko bardzo 

niewielu Boerów. W sobotę wieczorem 
zrekognoskowali Anglicy okolicę i doli­
czyli się zaledwie 600 Boerów. Prawdo- 
oodobnie 1000 albo i 2000 ich stoi pod 
Colesbergiem a główna siła, zdaje się oko­
ło 10.000 opuściła Oolesberg, aby zastąpić 
drogę angielskim oddziałom, kierującym 
się do Oranii. Patrole angielskie, które 
przeszły Hanower-road-station, spotkały 
się z patrolami nadeszłemi z Arundelu, 
co dowodzi, że na całym obszarze mię­
dzy Hanowerem a Arudelem nie ma woa­
le Boerów.

Londyn 21 lutego.
Buller doniósł, że generał Hart po 

słabym oporze nieprzyjacielskiej straży 
tylnej obsadził Colenso. W posiadaniu 
wojsk angielskich znajduje się obecnie ca­
ła linia na południe od Tugeli pomiędzy 
Oolensem a Eagleswestem. Straż przednia 
kolumny generała Harta przekracza w tej 
chwili Tugelę pod Oolensem. Nieprzyjaciel, 
o ile się zdaje, cofa się na wszystkich li­
niach i tylko w jednej pozyeyi zostawił 
słabe siły a to na torze kolei żelaznej Co- 
lenso-Ladysmith.

Londyn 21 lutego.
W walkach stoczonych dla oswobo­

dzenia Kimberleyu od 14 do 16 bm. zgi­
nęło dwóch oficerów angielskich i sześciu 
odniosło rany.

Londyn 21 lutego.
Generał Roberts doniósł z Paardeber- 

gu 10 lutego, że generał Methuen udaje 
się koleją żelazną z posiłkami do Kimber­
leyu.

„Wedle urzędov:ej lis.ty straty Bullera 
w ozassie od 15 do 18 bm. wynoszą: ofi­
cer zabity, 6 rannych,. 13 szeregowców 
zabitych i 154 rannych.

L ondyn  21 lutego.
Dzisiejszy „Standard" przynosi zMod- 

derriveru pod dniem 18 bm. następujące 
szczegół) o pościgu Anglików za Oronjem: 
W piątek brygada angielska rozpoczęła 
atak na tyły armii Boerów. 2000 Boerów 
obsadziło i obwarowało pagórki na pół­
nocny wschód od Klipdriftu, kryjąc głó­
wne siły Oronjego. Anglicy przypuścili 
szturm na bagnety i mimo gwałtownego 
oporu Boerów zdobyli dwa pagórki. Trze­
ciego pagórka Boerzy bronili z najwyż- 
szem natężeniem zasypując Anglików gwał-

L ondyn  21 lutego.
„Times* donosi z Bulavaya 17 bm : 

Oddział angielski liczący 200 ludzi, a ope­
rujący w Rhodesii zaatakował pagórek 
oszańoowany przez Boerow. Ponieważ sta- 
nowiBko nieprzyjaciół było bardzo silne, 
Anglicy cofnęli się ze stratami, które wy­
noszą 2 oficerów zabitych, 14 żołnierzy 
rannych, jednego zaś oficera i 9 łudzi nie 
zdołano odszukać.

townym ogniem. Dwa szturmy wskutek 
tego spełzły na niczem. Spróbowano wre­
szcie trzeciego. Masze wojska trzymały się 
wybornie, Boerzy jednak utrzymali się na 
swoich stanowiskach do nocy, poozem wy­
pędzono ich głównie za pomocą silnego 
ognia, jaki rozwinęła baterya 8.4-ta. Tym­
czasem główne siły Boerów przybyły do 
Klip-Kraaldriftu i rozpoczęły przeprawę 
przez rzekę. Dowódcy angielscy przerzu­
cili mały oddział piechoty i jedną bateryę 
artyleryi przez Klipdrift na południowy 
brzeg rzeki Klipu, przeznaczając im zada­
nie przeszkodzenia przeprawie Boerów. 
Przybywszy na miejsce oddział ten zau­
ważył, że już się przeprawiło tyle Boerów, 
iż opór byłby niemożebnym. Działa an­
gielskie rozwinęły następnie ogień, który 
utrzymywały do późnej noey. Ostatecznie 
Oronje posuwa się na południe rzeki Mod- 
deru, a ściga go jenerał Kelly-Kenny i 
lord Kitchener.

Jenerał Macdonald na czele wojsk gó­
rali szkockich zrobił szalony marsz, mia 
nowicie przebył 20 mil, ażeby wczas sta­
nąć koło Koodoesdriftu i odciąć odwrót 
Cronjemu.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 21 lutego (Tel. Gaz. Nar.) 

Rada nadzorcza zakłada kredytowego (Credit- 
Anotalt) uohwaliła zapronować walnemu zgro­
madzenia swoich akcyonaryaszów dywidendę 
za rok 1899 po 36 koron za akoyę, do nad­
zwyczajnego funduszu rezerwowego przezna­
czyć milion ko on, a resztę tj. 79.000 koron 
zapisać na nowy rachunek. Czysty zysk to­
warzystwa za rok ubiegły wynosi 10,724.000 
koron.

— W iedeń d. 21 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) 
Z powodu, iż od czasn hiszpańsko amerykań­
skiej i od poozątku południcwo-afrykańskiej 
wojny oeny węgla okrętowego znacznie po­
szły w górę, widział się austryaoki Lloyd 
spowodowanym na czas obecnych anormal­
nych stosunków wprowadzić 12 proot. pod­
wyższenie traohtów od przewozu towarów z 
tam tej strony kanałn Sueskiego. W yjątek 
stanowi tylko cukier, meble z giętego drze 
wa, pacior ii szklane i zapałki.

— Wiedeń 21 lntego. (Tel. Gaz. Nar.) to~ 
liłisehe Correspondenz twierdzi, że wiadomość, 
jakoby rząd węgierski zamierzał upaństwowić 
linie węgierskie kolei południow j jest zu 
pełnie bezpodstawną. O projekoie takim nigdy 
nie było mowy.

— Monachium, d. 21 lutego. (Tel. Gaz. 
Nar.) Z powodu zarazy bydlęoej panująoej w 
austryaokioh krajach gran oząoych z Bawa 
ryą, bawarskie ministerstwo spraw wewnę­
trznych zakazało importn bydła z Anstryi.

— Wiedeń d. 21 lntego. (Tel. Gaz. Nar.) 
Izba handlowa Zegańska na Slązkn pruskim 
uohwaliła rezoluoyę, w której domaga się za­
stosowania tyoh samyoh ta ry f kolejowych do 
nafty anstryaokiej, jakie przyznano nafcie 
rosyjskiej. Jako motyw podniesiono u>, że 
nafta austryacka je s t co najmniej równie do­
bra jak  rosyjska. Obecnie stosunek ta ry f na 
jedną i drugą je st taki, że jeżeli nafta au 
stryacka za przestrzeń pomiędzy Bognminem 
a Wrocławiem płaci markę i 60 fen. to nafta 
rosyjska za tę samą mniej więoej odległość, 
bo z Sosnowio do Wrocławia opłaoa tylko 48 
fenigów.

— Kurs nauki chm ielarstwa odbędzie 
się tego roku w szkole w Staremsiole pod 
Lwowem pod waran kami zeszłorocznymi. Ter­
min wnoszenia podań do komitetn gal. tow. 
gospodarskiego 16 marca br.

— Nowy gubernator banku austro  wę­
gierskiego. Z Wiednia telegrafują nam 21 
bm.: Jutro odbędzie się ostatnie posiedzenie 
w dotychozasowym składzie generalnej rady 
banka anstro-węgierskiego, na którem dr. 
Kantz, dotyohozasowy gubernator, pożegna 
się z członkami rady i z personele tn urzędni­
czym. W piątek 23 bm. ogłoszoną zostanie 
nominaoya dr. Leona B i l i ń s k i e g o  jako 
gubernatora.

142’—, ot lig. węg. indemniz. 93’20, renta majowa 
99’70, austr. renta koronowa 99‘60, węg. renta 
koronowa 94’40, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
94*25, 4 procent, listy bankn krajów. 96’—, 4*•/,- 
procent, listy bankn krajów. 100 20, 4-procent li­
sty bankn hipoteczn. 92’76, 4 '/,-procent, listy ban­
kn hipoteczn. 98 60, 5-procent. listy bankn hipot. 
109’—, 4-procent. galic. obligac. propinao 96*70, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture­
ckie 126* —, marki 118’20, ruble 266’50.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy« 
frach procentowych.

Z ranków towarowych.
Lwów dnia 21 lntego. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej"): Pszenica gotowa 14*20 
do 14*60, pszenica gotowa nowa 12*60 do 14*20, 
żyto gotowo l l ’50 do 12’—, żyto gotowe na ter­
miny 11* — do 11’40, owies obroczny gotowy 10*-- 
do 11*—, owies na terminy 9’40 do 10*60, ję­
czmień pastewny 10*60 do 11'—, jęczmień brow. 
1160 do 14'—, groch do gotowania 11*60 do 
12’—, wyka 9'— do 9’80, nasienie lniane —*— 
do —•—, nasienie konopne —•—, bób —*— do
— •—, bobik , 9’50 do 10-—, hreczka —*— do 
—’—, koniczyna czerwona galicyjska 100'— do 
150’ — , biała 70’— do 120*—, tymotka 34*— do 
48’—, Bzwedzka —•— do —*—, kukurniza stara 
11-80 do 12’20, nowa 11’— do 11*40, chmiel sta­
ry 80*— do 10O-—, nowy za 65 kilo —*— do 
—*—, rzepak 21*60 do 22*60, groch pastewny 
11*60 do 12'—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34*— do 
34*— na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —*—.

— Wiedeń dnia 21 lutego. Cukier surowy 
26*60 do —*—. Nafta galicyjska 84*75 do —*—. 
Spirytus 39*60 do —*—.

Wiedeń dnia 21 lntego.
Knrs w koronach i po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*74 do 7.76,
na maj-czerwiec 7*86 do 7'86, na jesień 8*01 do
8'02, żyto na wiosnę 6*69 do 6 70, na maj-oserw. 
—•— do —*—, na jesień 6*78 do *79, knkurndza
na maj-czerwiec 5*41 do 5*42, na czerwiec-lipiec
— •— do —•—, na lipiec-sierpień 6*61 do 5*58 
owies na wiosnę 6'34 do 6*36, na maj -czerwiec 
5 46 do 5*47, na jesień —•— do —*—, rzepak 
na styczeń-luty —*— d o  , na sierpień-wrze­
sień 12*40 do 12'60, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 3260 do 33*60.

Tendencya: słaba.
Pogoda : pięknie.
Budapeszt d. 21 lntego.

Kursa w koronach i po 60 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*68 do 7*69, 

na październik 7*81 do 7*82, żyto na kwiecień 
6*36 do 6 37, na jesień —‘— do — *—, owies na 
kwiecień 6*08 do 6'09, na jezień —*— do —*—, 
knkurndza na maj 6'15 do 5'16, na jesień —*— 
do — *—, rzepak na sierpień 12*16 do 12*26.

Oferty na pszenicę : liczne
Chęć kupna: ograniczone.
Tendencya: słaba.
Pogoda: pochmurno.

i'ty yiy (jJł; j

'*> ni? ctipowioda)

dyastazą
natu-Wino Chassaing (czynnikami

ralnemi i niezbędnemi dla funkoyi trawienia. 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar­
dzo pochlebny raport paryskiej Akademii me­
dycznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkioh wystawa , 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona 
z uozonyoh sędziów na wystawie produktów 
farmaoeutyoznyoh we Wiedniu, przyznała mu 
dyplom na medal złoty. ?

Wszędzie to wino jest dziś knane i ce­
nione w leczeniu organów trawienia, i łragltit 
boleści żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, u~ 
tracie sił, apetytu, upośledzonemu 
trawieniu (dyspepsyi).

i trudnemu

Lwów, dnia 21 lutego lOOi). 
t k c j e  J.& sfctukę: Koisi gai. (va ;» l«udwiiił 11

200 i i .  ta. k. 100.50 do 103-50. Kolei ow.-Czern.-Jsnslr.
po 100 r t .  w. a. 142*25 do 144 25 B.tuKu hipotecznego po
auc U .  w. a. 173*— do 185'—. keye garbarni Ezcbzot,-
gkiej po 200 iA. —*— do 80 . _

(.ifctT za-itaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4l'/e pro(Juktu jak  fosfor białko 
koronowe t*2’5C do 03*20. a /o z 10 prem. 139*— do r  . J . . .
109-7U. i'*/»n/o !°8- w 50 latach 98-30 do 99*— Banko 
krajowego los. w 51 lataoh 9y,80 cl o 100*50 Banki;
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 96 '— i.. 96'70 Towi.rz 
kredyt, gai. ziemsk. 4% (1. omisya) 94.50 do 95*20. 47. 
los. w 41 lat. 94'50 c-o 9520, 4"; lós. w 56 latach 94*20 
do 94-90.

iłh lie l za 100 zł. Galie, foadn-yi. j ro» »•«. o f 
4% 96-70 do 97.40. Buków, funduszu proptuscyjneg.- ' . ' r l  
10250 do —•—. Kom. banku krajowego l>'% w. a. II. cni.
100-30 do 101-—. Poiyozka krajowa 67o w- »• 103 — d 
—•—. 4 ‘/,°/o 100-— do 100 70. 4”/0 obligaoye kolejowe 
Ba rku krajowego 95-50 do 96-20 za 100 noro.

L o sy : Losy miasta Krakowa 55-— do 7-— !.;.»»
m iasta Stanisławowa 118-— do — —

Dlaczego lekarze polecają Qneker Oats ?
Ponieważ Queker Oats je st czystym pro­

duktem o owsa, ten najsilniejszy prod1 it na­
tury je st najdelikatniej obrabiany i dlatego 
przy o ąglem spożywaniu, tak dzielnie wpły­
wa na odżywianie ładzi. Nieocenionem jest 
Queker Oats jako zupa dla oierpiącyoh na 
żołądek, dla nerwowyoh do dobrego odży­
wiania dzieoi itd. I  jeszoze jedno, oo świat 
damski winno obchodzić: ciągłe ożywanie 
Queker Oats utrzym uje zęby zdrowo i daje 
świeżą oerę, gdyż chemiczne pierwiastki tego

itd. nadzwyozaj 
korzystnie działają na zęby i ozęśoi kostne, 
podozas gdy lekkie trawienie, regularny obieg 
krwi utrzymuje.

M o n e ty : D ukat cesarski 11-35 de 11*45. N apoleon : . r  
19*17 do 19*27. P ó łi tn p e ry a l—•— do —*—. Kubel roi>y\..k. 
sreb rny  2*52— do 2-56—. K ubel ro sy jsk i j apierow y 2 55 —
do 2*57* — . 100 inarek  niem teokiah 117-70 do 118*30.

— Berlin dnia 21 lutego. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty anstryackie 84 66 (podług obliczenia 
prooentowego). Spirytus 47*20. Anstryackie kre­
dyty —*—. Disc. Commandit —*—

— Paryż dnia 21 lntego. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 100*97. Mąka 26*30.

— Frank*urt dnia 21 lutego. Giełda wie­
czorna: Anstryackie kredyty 237*—. Kolej pań­
stwowa 140*60. Alpiny —• —. Disconto 194.90.
Laura 27680.

Wiedeń dnia 21 lutego. (Telegram „Gaz.
Naród. “) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 236 60, 
węg. zakładu kredyt. 186*50, Anglobanku 124’26, 
Unionbanku 156*60, Banku dla krajów koronnych 
119*—, Bankyereinn 136* — , Bodencreditu 246*50, 
Gal. Banku hipot. —. —, kolei państwow. 136*80, 
kolei południowej 27*30, tramwajn A . 137*— B. 
132—, kolei Elbethal 125—, kolei północnej
000—, kolei czerniowieckiej 000*—, alpiny 270'25, 
Runa Muranya 316*25, pragskiego to warz. żeL  
690*—, fabryki broni 191*00, tureckie tytoniowe

p r a c o t t r n i a

Sukien
trnz oajlipau nModi

Nauki kroju francuskiego
pod S rm |:

M a r y a  V \ f a ś n i 9 w s k a
Lwów, ul. L elew ela 1. Ł

WtMtlUt i k a n ia  la ia im a  jak  najpnnU nalm v- 
P r,y  tamów, m iaek » protoineyi_ u p r a ta  »^ °

i  « a y d a M ó a a a f » A

Hi i | i u l e  prttld mstwji t a i tW  u iw o  - 1*™ *-

O s o T o ^
która od pewnego czasu oszczerstwami 
w anonimowych fnonsach nasteje na moją 
c z e ś ć  wzywam, ażeby podała swoje na­
zwisko, w przeciwnym bowiem razie będ< 
ja uważać za podłe Indywiduum.

Andrzej Mitller 
w Zimnej Wodzie.
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POW IEŚĆ

Napisał JULIUSZ MAR1.

(Ciąg dalszy).

M ija godzina. Omdlenie trwa ciągle. Ma- 
rya-Róźa blada jest i nieruchoma, ja k  nie­
żywa.

Klęka, modli się i nagle serce mu wzbie­
ra. Bezwiednie .wraca się do oórki nie jak  
przyjaciel, który razem z Michałem pielęgno­
wał ją  w dzieciństwie, lecz jak  ojciec... jak  
ojoieo występny,, to prawda, ale taki kooha- 
iący, tkliwy, jak  ojoiec, który nie ma już 
odwagi opierać t j uozuoiu.

Mówi do niej.
Strumień miłości rodziciels iej z ust 

jego płynie... Marya-Róża je s t zawszb równie 
nieruohoma, sztywna, leoz odzyskuje powoli 
przytomność. Oozu jeszcze nie otworzyła, 
leoz rozum pracuje, pamięć przychodzi. Chcia­
ła się otruć... i nie um arła .. Czuje się unice­
stwioną, nie je s t to nio bolesnego, przeciwnie, 
to je s t spokój Gdzie ona je s t?  Podnosi cięż­
kie powieki. Na swojem łóżku, ubrana, jak  
wojgoraj, kiedy wypiła całą flaszeozkę lauda­
num... F ryderyk łka obok niej...

Teraz przypomina sobie wszystko.
Chce mówić, wołać Fryderyka, powie­

dzieć, że nie umarła, pooieszyó w rozpaczy, 
prosić o przebao senie. Leoz milozy...

Za to Fryderyk m ów i:
—• Och ! dziecko ukochane, ty jesteś mo­

ją  oórką... nie rozumiesz mnie, nie słysęyss! 
i to daje mi prawo mówienia, j  k ojoieo do 
córki... Drogie dzieeię, ozy przeDaozysz mi 
kiedykolwiek, ty, która wiesz tajemnicę, oo 
splamiła moją przeszłość?... Ty, która wiesz 
te ra ., że jestem  twoim ojoem, wiesz, kto by- j 
ła  twoja matka i która musiałaś rumienić j 
się i pogardzać mną, dowiedziawszy się o 1

występku je j i moim, spełnionym w szale 
młodość. ..

— Dzieoko moje — mówił dalej Fryde 
rj t  — chciałbym, zan_m śmierć oię zabierze, 
twojego przebaczenia !... Strasznie oierpiałem 
za moją w inę!... Źyoie piekłem mi było, obok 
tego człowieka z wielkiem sercem... Przebacz 
córko, przebacz, że musiałeś wstydzić się za 
mniel... Maryo-Różo, córko m oja!..

Z głową opuszczoną na ręce, łka głucho 
a nagle zrywa się i krzyczy. Poczuł na ra­
mieniu rękę, obrócił ~ię i zobaczył Miohała...

Miohała, który powrócił przed kilkoma 
minutami i który wszystko słyszał i wszyst­
ko zrozumiał.

Nieszczęśliwy ozłowiek ma tylko dwa 
słowa na wyrażenie zgrozy:

— To ty!
I  pada na wznak na podłogę.
Fryderyk oszalały nie widzi nio, nie ru­

sza się z miejsoa, nie zajm uje się bratem ..
Tymczasem Marya-Róża pod strasznem 

wrażeniem tego, oo się stało, odzyskała przy­
tomność. Zsunęła się z łóżka i sama z zimną 
krwią myśli o Miohale, który wygląaa, jak  
gdyby nie żył. Trzeźwi go, przyprowadza do 
przytomnośoi. Michał otwiera oczy i... wszyst­
ko sobie przypomina.

Z ry^a się, zbliża straszny do Fryderyka 
i mówi:

— To ty  ! to t y !
Fryderyk zanadto je st znużony żyoiem, 

ciągłymi wyrzutami sumienia i kłamstwem. 
Nie próbuje nawet przeczyć, pada na kolana.

Michał podnosi pięść zaciśniętą, jak  gdy­
by ohoiał tę głowę zmiażdżyć.

— Uderz! uderz! — mówi Fryderyk ła- 
godn.e.

Leoz Michał oofa się ruchem takim, jak  
gdyby brzydził się go dotknąć i mówi bar­
dzo oicho:

— Nędzniku! To ty  byłeś uwodzicielem 
H enryety. Wszystko się w vjaśn’ło. Oto, dla 
ozego przed la ty  chciałeś w jjeoh S, porzucić 
mnie, dla ozego resztą uczciwości opierałeś 
się adoptowaniu Maryi Róży, oórki mojej 
żony.

Powstrzymał łkanie.
— Odejdźcie, wypędzam was oboje. N.e 

chcę was widzieć. Brzydzę s ię  wam .
Marya-Róża upadła do nóg Miohała

— rrzebaozenia, ojoze, przebaczenia!
— Nie nazywaj mnie ojoem. Jestem  ob- 

oyin dla ciebie, nie znam oię. Preoz! Precz! 
Wypędzam was oboje!

Złożyła ręoe, błagała. Leoz ozy biedny 
mógł ją  słyszeć?

— Brat zabrał żonę bratu. I  przez oałe 
żyoie patrzył na mój żal, na łzy, za wiaro­
łomną.

— Przebaczenia dla n iego ! — mówiła 
Marya-Róża.

— W stań, zbliż się, nieoh oi się przypa­
trzę. Twoja m atka była brunetką, ty  masz 
jasne włosy; m iała ozarne oozy, ty  masz nie­
bieskie, a jednak, zdaje mi się, że w tobie 
odnajduję tam tą. Tak, pomimo wszystko, je ­
steś je j obrazem. Jak  mogłem wpierw tego 
nie widzieć! Tak nio nie widziałem, daleki 
byłem od przypuszozenia takiej zbrodni. Dziś 
widzę. W stręt mam do ciebie. Odejdź! odejdź!

— Ojcze, ojoze, kooham oię, nigdy nie 
przestałam oię koohać!

— Nie ohoę twojego przywiązania, wsty­
dzę się jego i oiebie, Ty jednak niewinna je ­
steś, leoz on, zbrodniarz, godny pogardy u- 
ozoiwych ludzi, niemogąoy naprawić złe, kAó- 
re je s t jego dziełem!

— Śmiercią, jeżeli żądasz.
— Śmierć, nieoh tak będzie, mam bo- 

miem prawo nad twojem żyoiem. J a  oię zro­
biłem tern, ozem jesteś od dnia, w którym 
okazałeś się już  zbrodniarzem, ohoąo zabić 
mnie nad Wilo~am Bagnem, kiedy dziećmi 
byliśmy, aż do dnia, w którym zapłaciłeś mi 
za przebaczenie, za miłość braterską, za wszyst­
ko dobre, oom dla oiebie zrobił, najczarniej­
szą zdradą. A. co na (wstrętniejsze ze wszyst­
kiego coś zrobił: to dzieoko mus_ się wsty­
dzić za nas, za mnie, za oiebie, za swoją ma­
tkę ! Ach ! za to wszystko śmierć oi się na­
leży ! Taki mój w ykok!

— Dobrze, stanie się wola twoja, odpo­
wiedział bez wahania Fryderyk.

Marya-Róża upadła do kolan Miohała, 
objęła je rękami i wołała z płaczem:

— Ojoze, ja nie ohoę, żeby on umarł...
— Milcz, nieszozęsna, miloz!
— Ojoze, jak zapam ętam, widziałam was 

zawsze obydwóch poohylonyoh nad moją koły­
ską, uśmiechniętych, koohająoyoh mnie jedna­
kowo... Razem mnie nauczaliśoie... Nie mogę 
w sercu mojem was odłączyć. Łzy wasze mó­

wią mi, że strasznie oierpioie, ale ponieważ 
on jest winny, ojoze, on zatem oierpi więcej...

— Miloz! miloz!
Ona pomimo to prosiła:
— Ojcze, żebyś wiedział, jak on okrutnie 

oierpiał... J a  wiem! Słyszałam przed ohwilą 
jego żal, widziałam ta.emną ranę w jego ser- 
ou; mówił bowiem o swojem żyoiu, sądząc, że 
nie słyszę. Wtedy uczułam wielką litość... 
Czy tr  prawda, że nie ma dla niego przeba- 
ozenia?

— Nigdy! nigdy!
- Diaotego potępił,az go, ojcze? Nie 

sam jeden m ,sz nad n 3 prawo. A ja?... Czy 
myślisz o mnie, każąo mu umrzeć? Czy nie 
wiesz, że śmierć jego skazałaby mnie na wie­
czny żal? Całe jego przyszłe żyoie, tak jak 
oałe przeszłe, żyoie łez i żałoby, osy nie może 
ułagodzić twojej urazy?

— Zbrodnia jest tak wielką, iż nie ma 
większej na świeoie.

— Ale ja go kooham!
— Nie mogę przebaczyć...
— Dziś, tak, leoz w przyszłośoi?
— Nigdy! nigdy! Jednak prawdą jest coś 

powiedziała. Nie ja  sam mam nad nim pra­
wo... A więo przez litość dla oiebie, nie dla 
niego, nie żądani, żeby umarł... Nieon zniknie. 
Odjedźcie oboje... nie ohoę więcej widzieć ani 
jego, ani oiebie!

Wybiegł jak szalony.
Słychać było, że zamknął się w swoim 

pokoju.
Marya-Róża musiała powrócić do łóżka.
Fryderyk w obawie nowego paroksyzmu 

został przy niej.
Leoz nie powtórzyło się omdlenie, a na­

zajutrz rano doktor oświadczył, iż niebezpie­
czeństwo minęło.

Jednak nie miała sił wstać z łóżka. Od 
ozasu do czasu napadały ją  dreszcze nerwowe, 
następstwo wzruszeń przebytyoh. Wreszcie 
przyszło uspokojenie.

Pomyśleli wtedy o wyjeździe.
— Wyjedziemy? — odważył się powie­

dzieć Fryderyk.
Skinęła głową potakująco.
Fryderyk powróciwszy do swego poko­

ju  zastał pismo Michała oznajmiające jego 
wolę z dodatkiem:

„Możesz pozostać w Chemin Blanc z oór­
ką, dopóki nie skończysz przygotowań do wy­

jazdu. Ureguluję twoj. 1 nhnki i odda— oi
ozęść zysków, do jakiej masL prawo p r r u  u  
dział i praoę. To nie je st podarunek, ani u* 
czucie litości. Wreszoie, skoro, wyjadziesz, 
proszę, nie mów nawet, gdzie ponieąięaB twój 
wstyd i wyrzuty sumienia,.

Po przeozytaniu tego listu, F ryoeryk po­
stanowił, jak  tylko Marya-Róża bęchr w s ta ­
nie udać : ę w podróż, wyjadą, nio ich njp 
wstrzyma.

Na drugi dz,e4 Marya-Róża wstf tą i zą- 
ozęła zaraz przygotowania do wyjazdn. Sj-.y. 
ba nie mogła wyjść z podziwja

Skończyła prędko układanie swqu rze­
czy, pozostało je j tylko kilkanaśoie m ały oh 
przedmiotów nagromadaonyoh przez oiąg lat 
dwudziestu, skromne biżutery panieńskie i 
podarunki od Miohała i Fryderyka, porozrzu- 
oane potrosze po całym domu, któro ozna­
czały szczęśliwe chwile w je j życiu Potem 
zeszła do salonu.

I  tu  były gr-oik do niej aa le^p ą , parę 
obrazków, figurek, jznaki pi zywiązani* opie­
kunów, przypominaj ąoe pewne daty, pewae 
uroozystośoi rodzinne

W oh wili, kiedy zbierała tę miłe upo­
minki, blada, zmęozona, z oozyma od }ęz 
ozerwouemi, wszedł Michał.

Zrobiła mimowolny ruoh, jakby nkoiafa 
iść i ucałować opiekuna.

Powstrzymało ją  zimne spojr ini„ Ki­
chała.

— Go tu  robisz? — zapytał Micha'
Marya-Róża odpowiedzieli, powstrzymu­

jąc  łkanie:
— W yjeżdżamy,, więo przyszłam za­

brać to, 00 do mnie należy.. 00 od was dp- 
stałam... chyba, że pan żąda, ażebym wspyet- 
ko zostawiła... Pamiętam o tem, że nie nie 
posiadam... i jeżeli źle robię, nie ohoąo roa- 
łąozaó się z tem wscystkiem, 00 będzie mi 
przypominało lata młodośoi... nieoh pan ra­
czy powiedzieć...

Michał odpowiedi iał ze wzruszaniem, któ 
re gwałtem ohoiał pokonać:

— Możesz zabrać — szystko, 00 do oie 
bie należy... Nie odbieram nigdy tego, 00 raz 
dałem...

— Z wyjątkiem... — rzekła.
Michał spojrzał na nią pytająoo.

(C. d. n.)

D R  O ; ■ O W I - ■>
po 1 et. od wyrazu.

1Y 'A N N 1 długie po złr. 15'—, 16 — 
»» nasiadowe po złr. 7’— i 8 '—. Klo­

zety pokojowe po złr. 8'50, 17-—, 20 —, 
28' -, 30-—, poleca P iotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie p,ac K apitul­
ny 1 (naprzeciw katedry) F ilia  Tarnopol 
dlae Sobieskiego.

0 O B O B K II żoui y, r-^gąey się wykazać 
chlubnemi świadectwami, posz ku, po 

sady. L kawę zgłoszę la  uprusi ~ treso­
wać: F ilip  Kowalów, Glinna o. p. Zborów

FACHOWY OGRODNIK '■-oretycznie i 
praktycznie z całą gałęzią ogrodnic­

tw; dokładnie obzn omi< y, robi takie 
plany i zakłada p a rk i, kwietniki kobier- 
c >we i inne ogrody użytkove. Poszukuje 
dla siebie posady od 1 kw ian ia . Posiada 
także polecające świadectwa — żonaty. 
Adres M. L ooeki w Boremianach, po 
czta Jasłowiec. 494

IkjA SPR ZED A Ż K A M IEN IC A  we Lwo- 
1* wie niemal w śródmieściu niosąca 9% 
renty, 11 la t rolnych od podatku. ! liż 
sza wiadomość w kaneeiaryi adw Usijn- 
wiczów, Lwów, Akademicka 19. 480

P r z y s ta w k i  
i  g a rn itu ry
przed piece, brązowa- 
-e  i niklowane, na ró­
żne ceny Pieca że­
lazna regulacyjne I 
Maydingera. Klozety 
torfowe wodne oraz 
hermetyozne systemu 
Guttirane. Żelazne 

łóżku z.tykłe, składane po złr. 550. Łó­
żeczka dziecinne- l ‘ iterace druciane Ir 

12 —. Umywalnie. Bidety po złr. 8-50 
poleca

ANTONI H ALSKI
handel żelazny 

Lwów. ul a: JD ryarkI !. 9

W y s y ł i s a  k a w y  I
opłaconą i ocloną do każdej staey i 

w ysyła
*“■ 1 worek uatto 41/, kl. Ceylon 7 50

Kuba ^25
Guatemala 7-—

-*4 1

g m *  P ' 1111110, że wełua i roshar po 
drożały o 30°f,, sprzedaj k o łd r y  i  ma- 
t e t a e e  po dawnych niskich cenach tylko 
specyalna pracownia i magazyn pc deli 
Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 464

Zpakomity koniak
francuski kuracyjny, odznaczony na wy- 

lwowskiej, cała flaszka złr. 5'50, 
pół flaszki złr. 1 8 0 , ówi »r' flaszki 1 złr. 
t 1 abyeia tylko w handlu L e o u a r .  i  
S o le o K -e £ 0  we Lwowie ul. Batorego 2.

* 1
& l
* 1

Portorico 7-—
wa

Mocca
Santos

li)7:50 J

6-— *- 
7-50 r

4‘/s - 
4% .
41? ”4 n n
W  ”

: - » a **/! ” Per1 L ■ -  g
A  W ysyłkę uskutecznia się pocztą o- *  

p łacone i oclone za pobraniem  po- 
^4 eztowem albo za p rzysłaniem  nale- r  
® żytosei. Z a aoJKOnąłość i na jlepszy  U 
^4 gatunek  kaw y zaręcza się, na żąda- 5  

^  n ie  m oL h  Szan. odbiorców  mogę J  
S  z różnych g a tu n k i« razom p o s ł a ć ^  

pocztą, m a n k  « . , e o r ,  w ysy łka "" 
kawy) 6 ros8 W ardein (W ęgry).

k a w y  I

| S z p " y c 0 w a m e  f f a i i f c c
P i’. GHIMAULT i K . w  P a n ż u

S ku teczność  n iezaw od-l 
na w  leczeniu r j a m c j e k L  
bez u trudzen ia  żo łądka , 
k tó re  za\v»ze pociąga z a | 
sobą użycie kapsu łek  z] 
kubebą  w  pł'. nie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, j 
£•'■£& i w głównych aptekach.

We Lwów » w aptekach p Mikola- 
seha. Wewiórskiego, Beisera,
Ruekera i Sklepiń;k.ego.

Poszukuję 50 wołów
do .upasu, kut ię i w mniejszej 
partyi. Mająoyoh na 8 przedaż pro­
szę o podanie wag" i ceny. Sta- 
oys kolejowa. Adres : Axentowioz, 
Danilcza p Putiatyńce. 4392,

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręozy i dostaroza Guwernantki 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

we flaszkach 
po 0 70 litró 

bi!iłe i czerwone
z królewsko-węgierskiej wzoro­
wej piwnicy, zostającej pod nad- 

zo'śm król-węir. M icisteistw a, z gwarau- 
cyą bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 e t . ,  z ł r .  1*— i 1 2 1 
Również własnego napełni .

Wina węgierskie, ausiryackis, 
reńskie, bordoskie, słynne gre­
ckie Malwasia i Maurodaphne 

i  stare kuracyjne tekajskie
w wiekim wyborze poleca

St. MARKIEWICZ
w Rynko 1. 42, 4203

D la od dawna renomowanego
Towarzystwa ubezpieczeń

(D z ia ł żyeiow y) będą przyjęci

agenci iifl]icovi i ilo ptlróż;
Zgłoszenia adresować : P . Z. 3272 Hua- 

sensteln  & Yogler, W len I.

C i O Ł Ę B I E
kapucyny, pawiaki, mewki ohiń 
skie, dominikany z ozubem i bez 
we wszystkich koloraoh sprzeda 

Obmiński, Łyczaków 14, Lwów.

L - w o - w s k a  F i l i a

ul ca Jaglellońsls.a
(dawny lokal Banku kredytowego)

ząwi l lamia P. T. posiadaczy książeczek wkład owych i asygnat kasowy oh Galie. Banku 
k^eciytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galie. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez iadnei nrzerwy w oprocentowaniu
4Va% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a końozy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych. ^

W zakres działania Lwowskiej Fili Banku Galie, dia handlu i przemysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tem : wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowan-a , udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  4327
Lwowskiej F ilii Banku Galie, dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na w szelka kosztowności: jak to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(p a r ter  w  p o d w ó r z u ) .

Żadna woda mineralna rodzima
nje zawiera takiej ilości w ęg la n ą  litow ego , jak nasza

poleconą pr-ę7 Tuwarzy«iwo lekarskie krakowskie, sporząazona 
W naszym Nakładzie wód sztnoznych inęralnych pod kontro­

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza artry- 
tyzmie, :. ośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeoiw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarakiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

Ii. ItZĄCA I ( T i n i  K S K I
braków, ul. św. Gertrudy 4  3474

Skład dia Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, nl. Balicka 1. 5.

( C O O O O O O  o o o o o o  o o o  o  o o o o o o
Jako dobrą i pewną lokacye

polecamy:
4% listy  hipoteczne oronowek 
4Vt°/0 listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne prem iowane 
4°/0 listy  Tow. k redy t, ziemskiego 
47,% listy  'tanka krajowego 
4°/0 listy  Banku krajowego,
5% obligacye kom unalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajow ą 
4% galic. obligacye propinacyjne 
1 wszelkie ren ty  państwowe.

INadLto p o le o a m y
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery kupaj i sprzedaje po najdokładniejszym 
'.ora i dziennym

KANTOR WYMIANY •
o  c. i  w i -  o i t c .  mmu i i
o o o o o r o o o o o o o o  j o o o o o o o i

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara 
ńrodkowo-europejskiego.

Pociąg godtina Poetąg przychodzi do Lwowa :
osobowy 6'10 * C*er- : iwieo, ( f 'i a n ,  Jasa) Btanisławows

,  6'50 z Brzuohowieo tylko od .7 maja do 10 września
7'10 z Zimnej wody „ „ „ B „
7'40 z Janowa

„ 7*55 i Lzwooznego (Pesztu) Kałusza, Ohyroi.a, Stryj*
„ 7 t z l.tr  topola i Brodów na dworzeo J dzamtw.e
„ 8*05 z Tarnopola i Brodów na dworieo główny

815 z Soka’* i Rawy ruskiej 
„ 9-00 ł ^ral w a, W ialnia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki
„ 1111 z Jarosław i Lnbaezowa

11'5C z Iekan, Czerniowiee i Stanir"awowa 
„ 1*01 z Ja iow a

1-3.0 z Krakowa, W iednia, Berlina, Wrocław i , Sanoka 
1'40 z Skolego, S tij t, Kał jza, Chyro- a, a z Ławoeznego tylko od

1 ’.i] ea do 5 wrz śnia 
1'50 z Iekar, Bukarei i ,  Jass, Tl siaty na
2-20 z Podwołoezysk (K ijowa, Odessy) Grzymałów*, H asia ty na na 

dworzeo P o ć n ie z a
z Podwołoezysk itd, jak yżej na dworzeo główny 
z Podwołoezysk (Kij.wa,, Odessy) Grzymało wa, K o 1 wy, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z J dwołoczysk itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
z Sokala, Bełzoa i Lubaczowa

z Krakowa (W iednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
C hyrrr*

z lokan, Suozawy, ladowieo, Kozowy, Pod wysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do d0 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i  święta 
z Brzuohowieo od 7 maja do 30 ezerwoa i od 16 sierpnia _e 

10 września codziennie 
z Brznchowieo od 1 lipca do 15 wrześni i codziennie 
z Krakowa (W iednia Berlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko ud 1 czerwca do 15 września 
z Kraków , (W iednia, Borlina, Wrocławia) Jasła , Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z lokan (Bukaresztu, Jass, Gałaen) Suozawy, Kozov. y, Podwys. 
z Podwołoezysk (Kijowa, Od(~'y) Brodów, Kopyozyniet na dwo­

rzeo F-dza eze 
z Podwołoezysk itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
z La rocznego (Pesztu) Ohyrowa 
z Skolego, Stryja, K ałusztą Borysławia 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Gonstaney, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wikai a) Orłowa, Chabówki , Jarosław ia 
z Podwołoezysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoezysk itd . jak wyżej na dwprzęc główny 
z Krakowa, W iednia, "Sambora, Sanoka

p o s p ie s z n .
osobowy 

p pies/n.

osobowy

pospitszn.

osobowy

pospiesz.
»

osobow.y

2 35 
5-15

5-40
5-55

TTo
620 
7- I

815
8'3ł
e -
9-21
955

10-10
1008

1026
0-3

1210
)L2-30

1
305
3-30
6-00

Nocne godńny od 6-00 wieetór do 5-69 rano odsnactone >1 ctarnemt ramka­
mi. — Biuro informacyjne e. jfc. kolei państwowych prwy ulicy Krasickich l. 5 

•w . wyjatnień w sprcnoaeh kolejowych, prsedo s “* o rodsafu bilety jatdy  
i rozkłady jatdy w forma#- kieszeń* *ym

o bowy

pospiesza.

osobowy

pospieszn.

osa'’
pospieszn.

6-20
6-15

6-30

t-3fl

8-30

8A6
9-10

9-25
9-35

9-45
9:63

10-10
12-50

1-56 
208  
215
2-45

2-55

foci g odchodzi ze Lwowz:
ao Lawoeznego (Muukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odtssy) Brodów, Kozowy z d

do lokan (Gałaen, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kosowy 
Kdrftsmezd, Hwsiaiyna, Badowieo, Kimpolu m , Su o m m j  

do Piodwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kosowy z d 
Podzamcze

do {Lakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lnbaoi- ■ a prz 
Jarosław, Roi wado wat NadbrzeziOj Orłowa prit* larnów  

do Krakowa W iednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża ( zez Tarnów 
do Skolego, Kałusza < Borysławia, Ohyrowa, do L.wocznago od 

ł  lipea do 15 w  m tia 
do Jąnowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyozynieo Huaiatyna1 Kor- w- 

Grzymałowa z d >roa głównego 
do ldkan, Sopowa, ler-ometu, Rado wiec, Suozawy 
do Podwołoezysk, Biodów, Kopyozyniec, Hasiatyoa, Kosow 

Grzymałowa z dwo-e - Wodzami 9 
do Bełzoa, Rawy rut ej, Bokaia i Lubaotoora 
do Janowa od 1 lipo ao 15 wri,eś. tylko w piedzlele i świota 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów 1 dworca-głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. 1 d ta Podzamoae. 
de Brzuobowieo od 7 maja do 10 wrz< 'oia w niedziele i święta 
do lokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Hasłatyna, Kórte- 

mózo, Serethu (Jass, B, -  u 
do Rrakowa (WieJ iia , Wrocławia, Borlina) Lubaczowa :ra 

Jarosław, Jasła prses Rzeszów, Chabówki >r< 
lub Tarnów

do ętyyja, Skolego tylko od 1 maia do 30 września

do lokan, Radowioe, Kimpolu aga, Suozawy 
do Krakowa (Wiodnis Wroc wia Berlina, Waiszawy) MóiJ 

Laborez (Pesztu) *—  ,n— L— J ■■

woroa

rzez

osobówy 3-06

pospisszn.
n

osobowy

6-40

6-50
7-00 
7-li 
7- 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10
11-32
f "0
a s
55Q,

io v , łowa przer Tarnów, od 15 oaerwua
15 "••teśuia

do Jadowa od : czert do 15 września tylko w lnie powsz. 
dó Lawoeznego (Munk za, Pesztu) (, •».«'»wa, ICtłuir- 

,do Soikt j  i  Rany ruskiej
z dworca głównego 
1 dworea Podzamcze

do Tarnopola 
do Tarnopola
da Jąnowa od 1 października d Su kwietnia 
de Japowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrznśmu coizieaoie 
do Janowa od 1  czerwca do 16 września w niedziele i św *  
do lokan (Jass, Gałaozt)) Huaiatyaa, Kałusza, 8sep*rowieo-J4u 

N-wosielioy, Berhometu, Soretu, Badowieo, o ucz iwy *  
do Krakowa (WieJ-k  W arspawl Ohyrowa. Sambora, danoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez ^rninyśl, Jasła , Chabówki, 
G.łowa przez E ze .. r, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołocaysk, Brodów, Kppyosymec, Rusiąt- ,, Grzymałowi 
z dworca głównego 

do Podwołobzysk itd-. j. w. z dworea Podzameie 
de Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin?'-

JO lokan (Bukaresztu, — *------'
o iztkowa, Wiednia,

MezS, Laboecz (Pe 
do Biguobowio od 7 n

Upraszamy Szanownych czytelników. a|>y zamawiąjąp. iąl), kupując ^ndm i- 
ty reklamowane w Gazecie Narodową ub w ogóle koi taj 1 z działu ogłoi > 
ogowego, raczyli powoływ > na GL.etę N oro1 rwą, jako na źródła, skąd Infl r- 
macye swoje zaoterpuęlL Takie powoły wauią sig hpcuiąpa wołswa eg ursai 
ogłoszeń Gazety N aro — *

wtL

Na sezon! otrzymaliśmy wlai nic transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe ' plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokb&we, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. F rześciótk z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

nazystko K»rdzo gustowne 1 w wielkim W fhone pełpeą^ą

FRIEDRICH & R E A C O C K
Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok euklerni Wgo C rtM a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la to n  Kosteoki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


